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Uśmiec ft Roosevelta.
W s z y s tk ie  „ a s y “ p o li ty c z n e  w  o s ta tn ic h  

ty g o d n ia c h ,  m u s ia ły  u s tą p ić  n a  d ru g i  p la n  
p rz e d  P io o s e re lte m . P o w sz e c h n ie  c z u je  s ię , 
i e  in ic ja tyw na  i  d z ia ła ln o ś ć  P r e z y d e n ta  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  m a  d la  ś w ia ta ,  s z c z e ­
g ó ln ie  w  d z ie d z in ie  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o , 
w ię k s z e  z n a c z e n ie , n iż  ro la  w s z y s tk ic h  ra z e m  
k ie ro w n ik ó w  p a ń s tw . C h o d z i b o w ie m  o d o ­
l a r  i  g łę b o k i  w p ły w  a m e r y k a ń s k ic h  f in a n ­
só w  n a  e k o u o m ję . A  s p ra w a  jo s t  te rn  p o ­
w a ż n ie js z a ,  że  o b e c n y  F r e z y d e n t  n ie  ty lk o  
m a  z a m ia r  w y k o r z y s ta ć  w  p e łn i s z e ro k ie  
k o m p e te n c je ,  k tó r e  m u  z a p e w n ia  k o n s t y tu ­
c ja ,  a le  je s z c z e  p o s ta r a ł  s ię  o  ich  ro z s z e rz e ­
n ie  p rz e z  p a r l a m e n t  W  ty c h  w a ru n k a c h  
o g ó ln ą  c ie k a w o ść  m u s i b u d z ić  p y ta n ie :  
-czego w ła śc iw ie  c h c e  te n  P re z y d e n t - d y k ta -  
to r  i  d o k ą d  p ro w a d z i S ta n y  Z je d n o c z o n e ?

F ie rw s z e  p o c ią g n ię c ia  P iO O sevelta po  
o b ję c iu  w y s o k ie g o  u rz ę d u  z d a w a ły  się  
w k a z y w a ć  n a  to , ż e  n o w y  P r e z y d e n t  m a  
s z c z e rą  c h ę ć  p o ro z u m ie n ia  s ię  z E u ro p ą
1 w  d ro d z e  w z a je m n y c h  u s tę p s tw  'dopTO- 

w a d z ić  d o  ^ s a n a c j i  św ia to w e g o  g o s p o d a r ­
s tw a . I le ż  to  -w ów czas p a c h n ą c y c h  b u k ie ­
tó w  u z n a n ia ,  n a d z ie i  i  ż y c z e ń  p o p ły n ę ło  
z a  p o ś re d n ic tw e m  d z ie n n ik ó w  p o p rz e z  A t­
l a n t y k  z E u ro p y ?  P o  „ H a rp a g o n ie “  H o o v e - 
rz e  —  zdaw ał-o s ię  n ie k tó ry m  p u b lic y s to m  
.—  z a m ie s z k a ł w  „ B ia ły m  D o m u “ d o b ro t l i ­
w y  i b e z in te re s o w n y  „ p a te r  fam ilias**, k t ó ­

r y  ró w n ą  m iło ś c ią  o ta c z a  A m e ry k ę , ja k  E u ­
ro p ę . I  n ie  ty lk o  p u b lic y s to m . W s z a k  —  
p rz y p o m n ijm y  — je s z c z e  rv p o ło w ie  c z e rw ­
c a  p p . H e r r io t  i  M ac D o n a ld  t a k  c la łece  
u fa l i  w  „ n a jle p s z e  c h ę c i“  P r e z y d e n ta  S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h , że -w spólnie z n im  z a ­
d e c y d o w a li  z w o ła n ie  k o n fe r e n c j i  m ię d z y n a ­
ro d o w e j d o  L o n d y n u  i z a  je j  n a jp i ln ie js z e  
z a d a n ie  —  ró w n ie ż  w sp ó ln ie  z E o o sew el- 
fem  —  u z n a li  s ta b il iz a c ję  w a lu t,  o c z y w iśc ie  

p rz e d e w s z y s tk ie m  d o la ra .
P rz e d  u p ły w e m  je d n a k  m iesiąca : o d  ty c h  

s ie ls k ic h  i s e rd e c z n o ś c ią  o w ia n y c h  s c e n  f a ­
m ili jn y c h  o b ra z  zm ien ił s ię  r a d y k a ln ie .  —
2  W a s z y n g to n u  n a d e s z ły  w  m ię d z y c z a s ie  
n o ty ,  j e d n a  i d r u g a  K o o sew e lta , które 
w b re w  p rz e w id y w a n io m  i w b re w  p o d o b n o  
o b ie tn ic o m  P r e z y d e n ta  U. S . A . s ta b i l iz a c ję  
d o la r a  o d s u w a ją  w  d a ls z ą  p rz y s z ło ś ć , a  E u ­
ro p ę  s ta w ia ją , w o b e c  p e r s p e k ty w y  n ie b y w a ­
łe g o  z a m ie s z a n ia  w a lu to w e g o . W ra z  z te rn  
zmienią s ię  także s to s u n e k  E u ro p y  d o  K oo- 
seuelta. S y p ią  s ię  n a  n ie g o  o s k a r ż e n ia  o 
„ d y le ta n ty z m " ,  lu b  —  d la  o d m ia n y  —
0 „ r y z y k a n c k i  o p ty m iz m '1- D o b ro tl iw y
1 w ie c z n ie  u ś m ie c h n ię ty  „ p a te r  f a m il ia s 11 
p r z y b ie r a  p o s ta ć  H a rp a g o n a  lu b  n a w e t  S h y - 
lo k a . A  w s z y s c y  z g o d n ie  p rz y z n a ją ,  ż e  —  
n ie  z n a li d o tą d  p ra w d z iw e g o  T ło o se v e lta , 

i że  g o  d o p ie ro  te r a z  z a c z y n a ją  le p ie j  r o z u ­

m ieć-
K tó ry ś  z b o h a te r ó w  D ic k e n s a  m ó w i, że
nie n a le ż y  u fa ć  w ie c z n ie  ś m ie ją c y m  się  

lud z io m - K ie  m ożna- te g o  z d a n ia  u w a ż a ć  za  
re g u łę -  Z d ru g ie j  s t r o n y  m in a  k a ra w a m ia rz a  
n ie  z a w sz e  g w a r a n tu je  u c z c iw o ść  i lo ja l­
n o ść . P o z a te m  je d n a k ' t r u d n o  b ez  p e w n e g o  
z a ż e n o w a n ia  o g lą d a ć  d z is ia j  fo to g ra f,je  B o o - 
se-velta  z p rz y k le jo n y m  d o  w a rg  i n ie o d ­
łą c z n y m  u śm ie c h e m . T o  b o w iem , co  z ro b ił 
d o tą d  z d o la re m , n ie  u p ra w n ia  n ik o g o , a  tern  
m n ie j  s p ra w c y , d o  w e so ło ś c i;  c h y b a , ż e  m a ­

m y  d o  c z y n ie n ia  z p rz y s ło w io w ą  „ d o b r ą  m i­
n ą  p rz y  z łe j g r z e “ . W is ie lc z y  h u m o r  je d n a k  
j e s t  d z iś , s z c z e g ó ln ie  n ie  n a  m ie js c u . D e w a ­
lu a c j a  —  d o tą d  n ie  z a t r z y m a n a  —  d o la r a  
p rz y n io s ła  ż y c iu  g o s p o d a rc z e m u  s t r a ty ,  k tó ­
re  b ę d z ie  t r u d n o  p o w e to w a ć . A  w y tr w a ły  
o-pór R o o s e v e l ta  p rz e c iw  ry c lr le j  s ta b il iz a c j i  
w a lu t  w ró ż y  d a ls z e  k o m p lik a c je  i  d a ls z e  
s z k o d y  w  n a jb l iż s z e j  p rz y s z ło śc i.

A k c ja  R o o s e r e l t a  ze  s ta n o w is k a  E u ro p y  
m u s i b y ć  u z n a n a  za  s z k o d liw ą ; n ie  w y d a je  
s ię  je d n a k  c e lo w ą  i p o ż y te c z n ą  ta k ż e  ze s t a ­
n o w is k a  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . Celem, do 
którego Roosevelt zmierza poprzez dewa­
luację dolara, jest obniżenie cen towarów 
eksportowanych przez Stany i umożliwienie 
im konkurencji z Europą na tej drodze. D e ­
w a lu a c ja  je d n a k  z a m ie rz o n a  i r o z p ę ta n a  
p rz e z  P r e z y d e n ta  U . S. A ., a  o b lic z o n a  n a  
z a n a rc h iz o w a n ie  e k o n o m ji e u ro p e js k ie j  b ę ­
d z ie  m u s ia ła  o d b ić  s ię  ry k o s z e te m  ta m , s k ą d  
w y sz ła . W p ra w d z ie  p . R o o se w e lt o s ta tn io  
o św ia d c z y ł , że i sa m  je s t  z w o le n n ik ie m  s t a ­
b i l iz a c j i  d o la r a ,  m ia n o w ic ie  w ta k ic h  w a r u n ­
k ach ,"  b y  t e n '  „ n o w y  d o la r1* ta k ż e  i  w  „ n a  
s tę p n e m  p o k o le n iu 1* z a c h o w a ł s w o ją  s iłę  n a  
b y w c z ą ; je d n a k  św ia d o m ie  i d o b ro w o ln ie  
in ic ju je  o k re s  (n ie  -w iadom o, j a k 1 d łu g i)  c h a ­
o su  w a lu to w e g o , k tó r y  przecież n ie  mo-że 
■nic in n e g o  p rz y n ie ś ć  S ta n o m  Z je d n o c z o ­
n y m , j a k  w z ro s t s p e k u la c j i  i p rz e s ile n ia  g o ­
s p o d a rc z e g o .

T ę  n ie b e z p ie c z n ą  p o lity k ę , w a lu to w ą  z a ­
in ic jo w a ł K o o sew e lt i p ro w a d z i z u śm ie c h e m  
n a  u s ta c h ,  a  w a ż n ie js z e  d e c y z je  w y d a je  
z ja c h tu ,  n a  k tó r y m  s p ę d z a ć  z w y k ł sw ó j 
. .w e e k -e n d li, lub ' z p la ż y . K ie  z a sz k o d z i je ­
d n a k  p rz y to c z y ć  z n a n e g o  p o w ie d z e n ia , że  
—  te n  s ię  śm ie je  z d ro w o , k to  s ię  śm ie je  
o s ta tn i .  ’A  d z iś  n ie  w ia d o m o , c z y  ty m  o s t a t ­
n im  ś m ie ją c y m  s ię  b ę d z ie  d z is ie js z y  P re z y ­
d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . N ie  w ia d o m o , 
c z y  ra c z e j  n ie  k ie r o w n ic y  „ z ło te g o  b lo k u 11 
b ę d ą  m ie li w  o s ta tn ie j  fa z ie  ro z g ry w a ją c e j  
s ię  w a lk i  p ra w o  d o  u ś m ie c h u . . .  W  k i lk u ­
n a s tu  la t a c h  o s ta tn ic h  p o  w o jn ie  p a t r z y ­
liś m y  n a  te g o  ro d z a ju  s c e n y . K tó ż  w ie , ja k  
b ę d z ie  ty m  ra z e m ?  N ik t!  N a to m ia s t  je d n o  
w ie m y  w s z y s c y , ż e  czeka nas okres chaosu 
walutowego, którego zakończenia p rz e w i­
dzieć niepodobna. W. Z.

Londyn, (PA T.) W czo ra j n a f tą  piło w  L on-j 
dy n ie  pa ra fo w an ie  now ego układu hadlo^egoj 
m iędzy P olską a Austrją. P a ra fo w an ia  d o k o n a ł’ 
z ram ien ia  P o lsk i dyr. Sokołow ski, z m inister-1 
s tw a  przem ysłu  i h an d lu , z ram ien ia  A ustrji 
pe łnom ocn ik  a u s tr ja c k i do ty c h  rokow ań  dr. 
Schiiller z m in is te rs tw a  sp raw  zagran icznych  
w W iedniu .

R o k o w an ia  o now y t r a k ta t  hand low y  roz­
poczęły się  w marcu i p row adzone b y ły  częśc io ­
wo w  W iedn iu , częściow o w  W arszaw ie , osta t­
nia zaś faza tych  rokow ań odbyw ała się w Lon­
dynie z okazji k on ferenc ji ekonom icznej, w k tó

rej zarów no dyr. Sokołow ski ja k  dr. Schiiller 
b io rą  udział. W toku  obecnych  ro k o w ań  w  
L ondyn ie , k tó re  to czy ły  się przez ub ieg łe  dw a 
tyg o d n ie , uzgodniono  p raw ie  w szy stk ie  sp raw y  
z w y ją tk iem  nielicznych  ty lko  k w esty ] d o ty ­
czących  przyw ozu do A u strji n iek tó ry ch  p ro ­
du k tó w  ro lnych . O sta teczn ie  podp isan ie  t r a k ­
ta tu  n a s tąp i po w y jaśn ien iach  ty c h  jeszcze nie- 
z a la tw io n y ch  sp raw . N ow y tr a k ta t  hand low y  
obejm uje 33 a r ty k u ły  i szereg  w ażn iejszych  za ­
łączn ików . d o ty czą cy ch  in te rp rc ta c y j pew nych 
postanow ień  i u regu low an ia  n iek tó ry ch  sp raw  
specja lnych .
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Możliwość zmiany przewodniczącego
w  p r o c e s i e  b r z e s k im .
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Warszawa, 1 1 .7 .  (T e le f. w l.). P rz e w o d n i 
c z ą c y  p o n o w n e j ro z p r a w y  b . w ię ź n ió w  b r z e ­
sk ic h  p rz e d  S ą d e m  A p e la c y jn y m  s ę d z ia  Z a ­
b o ro w s k i , był badany przez lekarzy, k tó r z y

ro w s k i m a  p o z o s ta ć  w  łó ż k u  cło j u t r a  w łą ­
czn ie . J e ż e l ib y  s ta n  je g o  z d ro w ia  n ie  p o ­
zw o lił n a  p rz e p ro w a d z e n ie  ro z p ra w y  w e 
c z w a r te k ,  m a b y ć  w y z n a c z o n y  p rz e z  S ą d

o rz e k li,  ż e  c h o ro b a  je g o  j e s t  s p o w o d o w a n a  A p e la c y jn y  n o w y  p rz e w o d n ic z ą c y , b y  n ie  
k o m p lik a c ja m i p o g ry p o w e m i. S ę d z ia  Z abo-1  s p o w o d o w a ć  o d ro c z e n ia  ro z p ra w y  b rz e s k ie j .

  mt---------  J

Ożywienie na giełdzie akcyjnej.
W arszaw a, 11. 7. (Telef. w l.) p 0 pon iedzia ł­

kow ym  ku lm inacy jnym  sp ad k u  k u rsu  pap ierów  
procen tow ych ' do larow ych’, n a s tą p iła  w  dniu 
dzisie jszym  zw yżka spow odow ana z jed n e j s tro ­
ny  poprawą kursu dolara, 7a k tó ry  p łacono  
6 zł. do 6.12, a z  d rug ie j dużym popytem , w y­
wołanym  dużą rentow nością tych  papierów  
przy tak niskim  kursie.

Na giełdzie akcyjnej panowała zw yżka, 

zw iązana z nadziejami na ożyw ienie w polskim niny solonej. R okow ania  wr te j sp raw ie  nie da*

,  a* - r - , .
środków na pońzehny tab o r, urządzenia redi- 
niczne i t. d. na now ej iinji, S p raw y  o s ta tecz ­
nego  ob jęc ia  e k sp lo a tac ji p rzez  T o w arzystw o  
nie om ówiono.

Sowieckie oferty.
C hcą kupić tanio i na kredyt.

W arszawa ,11. 7. (Telef. wł.). Urzędy so ­
w ieckie  zg łosiły  za  pośredn ic tw em  S ow polto r- 

u ofertę na zakup w* Polsce 200.000 kg. s ło .
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Wolno cłowa strefa w Gdyni.
Waitszawa 11, 7. (Telef. wł.). U ruchom ien ie  

strefy w olnocłow ej w porcie  gdyńsk im  zosta ło  
w yznaczone na 15 lipca. Na, razie  o d d an y  bę­
dzie do u ży tk u  k u p iec tw a  jeden m agazyn, któ  
rego budowa jest zakończona. W  budow ie 
zna jdu ją  się dalsze trzy m agazyny, które bę­
dą ukończone w grudniu.

przem yśle, zw łaszcza m etalow ym , w obec spo 
dziew anego rozpoczęcia prac elek tryfikacyj­
nych w w ęźle warszawskim . Z ain teresow an ie  
do larem  w dalszym  ciągu  niew ielkie. T a k  du ­
żego ożyw ien ia  n a  g iełdzie  nie by ło  od d łuższe­
go czasu , co  tem  bardzie j je s t  godne podn ie­
sien ia , i e  nastąpiło ono w  najbardziej martwym  

m iesiącu giełdowymi, jakim jest lipiec.

Podwyżka cen chieba
w Warszawie.

Warszawa, 11. 7 . (T e le f. w ł.). K o m isa rz  
r z ą d u  p. J a r o s z e w ic z  zg o d z ił s ię  n a  podwyż­
szenie cen chieba w Warszawie. C h leb  p y ­
tlo w y  k o s z to w a ć  b ę d z ie  44 grosze z a m ia s t  
4 3  g ro s z y  z a  k g .,  c h le b  s i tk o w y  33  g ro sz e  
z a m ia s t  30  g ro s z y .

TECHNICZNA STRONA POŻYCZKI 
ANGIELSKIEJ.

W arszaw a, 11. 7. (Telef. wł.) W k ró tce  od­
będzie  s ię  konferencja  m iędzy  p rzedstaw ic ie la ­
mi M inisterstw a, S k a rb u  i M in isterstw a K om u­
n ik a c ji a rzecznikami grupy angielsk iej, która  
udziela pożyczki na zelektryfikow anie warszaw  
sk iego w ęzła kolejow ego, celem  om ów ienia w a­
run k ó w  pożyczki i zw iązanych  z n ią  szczegó­
łów techn icznych .

FR A N C U ZI DOSTARCZĄ TABORU DLA 
L1NJI ŚL Ą SK — G DY NIA .

W arszawa 11. 7. (Telef. w}.). N a posiedze­
niu d y rek c ji Tow . K ole jow ego  P o lsk o -F ran cu ­
sk iego  om aw iano spraw ę eksploatacji nowo  
w ybudowanej kolei Ś ląsk— Gdynia. P rzed y ­
sk u to w an o  p ro jek ty  um ów . do tyczących  w y­
najmu taboru kolejow ego, po trzebnego  dla ob­
sługi lin ji. om ów iono sp raw ę używania w spół 
nyelt dworców kolejow ych, sprawy personalu 
i t. d.

O becnie lin ię eksploatują koleje polskie. 
E ksploatacja będzie trwać do końca b. r„ przy 
czem T ow arzystw o zobowiązuje się  dostarczyć

ły  do te j po ry  w yn iku , g d y ż  S ow ie ty  d a ją  
n iską  cenę.

W arszaw a. 11. 7. (Telef. wł.) P rzed s taw ic ie l­
stw o hand low e podjęło  rozm ow y w sp raw ie  za­
kupu  w iększej ilości c u k ru  i ry żu . S ow iety  
chcą nabyć po 2.000 tonu cuk ru  i ryżu . Obec­
nie om aw iana je s t  sp raw a k red y tu .

Kupiectwo p r z e c i w  z w ę ż a n i u  pojęsia  
kupca.

W a rs z a w a , 11. 7. (T e le f. w ł.) . O rg a n iz a ­
c je  k u p ie c k ie  p o  z a p o z n a n iu  s ię  z p r o je k to ­
w a n y m i p rz e p isa m i n o w e g o  k o d e k s u  h a n d lo  
w e g o  p o s ta n o w iły  p o d ją ć  a k c ję  p r o te s ta c y j ­
n ą  p rz e c iw k o  n ie k tó ry m  p rz e p iso m . K u p c y  
w y s tę p u ją  p rz e c iw k o  z w ę ż e n iu  p o ję c ia  k u p ­
c a . W e d łu g  p o s ta n o w ie ń  p r o je k tu  k o d e k s u  
h a n d lo w e g o  k u p c e m  je s t  ty lk o  te n ,  k to  p ro  
w a d z i p rz e d s ię b io rs tw o  h a n d lo w e  w  s z e r o ­
k im  z a k re s ie .

T e r o r y ś c i  w a r s z a w s c y  s t a n ą  p r z e d  s ą dem
! W a rs z a w a , 11. 7 . (T e le f. w ł.) . S ę d z ia  

ś le d c z y  d o  s p ra w  p o li ty c z n y c h  z a k o ń c z y ł  
t r w a ją c e  od  1S m ie s ię c y  ś le d z tw o  w  s p ra w ie  
z a m a c h u  b o m b o w e g o  n a  t r a m w a j n a  lin ji 
2  A  p rz y  u l. C z e rn ia k o w s k ie j .  W y b u c h  b o m  
b y  s p o w o d o w a ł c ię ż k ie  i lż e jsz e  p o ra n ie n ia  
k i lk u n a s tu  o só b . W  s ta n  o s k a r ż e n ia  b ę d ą  p o  
s ta w io n e  22  o so b y  z n ie ja k im  K w ia tk o w ­
sk im  na. cze le . O p ró cz  z a m a c h u  b o m b o w e g o  
z a rz u c a  się  o sk a rż o n y m  a k ty  te r o r u .  S p ra ­
w a  K w ia tk o w s k ie g o  b ę d z ie  ro z p a t r y w a n a  
p r zy  d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h . R o z p ra w y  n a le  
ży  o c z e k iw a ć  w p ie rw s z y c h  d n ia c h  w rz e śn ia .

D Y R E K C J E  T E A T R Ó W  O B N IŻ A JĄ ' A R ­
T Y S T O M  G A Ż E ,

W a rs z a w a , 11. 7. (T e le f. w ł.). F o 'd c z a s  
o b e c n y c h  ro k o w a ń  z a r ty s ta m i  s c e n ic z n y m i 
w  s p ra w ie  p o d p is a n ia  urn ów  n a  nowy sezon 
teatralny, d y re k c je  te a tró w ' dążą do obniżę 
nia gaż o 10 do 20 procent.
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0  m m  p i s z ą  i n n i ? . .
„Ryzykancki oplymizm" Roosevelła.

P ro f . R y  b a r s k i  w  „ S ło w ie  P o m o rs k ie m 11 
o s t ro  k r y t l ł w j e  R o o s c v e l ta ,  w  sz c z e g ó ln o ­
śc i j'ego  n ie c h ę ć  d o  s ta b i l iz a c j i  d o la r a .

,.B ooseve lt w y stęp u je  —  pisze prof. .:y- 
b a rsk i —  przeciw  z ło tu , ja k o  s ta rem u  fe ­
ty szow i bank ierów  m iędzynarodow ych . N ie 
m am y  sen ty m en tu  d la  ty ch  bank ierów , de 
oni n a jm n ie j s to sunkow o  ucierpi,,, n a  ty ch  
ek sp e ry m en tach . J u ż  dzisia j dzięki S tanom  
Z jednoczonym  kw itn ie  sp e k u la c ja  w a lu to ­
w a, ja k  za  najlepszych, je j czasów , h a  zer­
w an iu  ze zlo t., podstaw ą, w a lu ty  tracą, prze 
dew szystkio.m  w arstw y , ży jące z p racy  n a ­
jem nej. T ra c ą  drobni k ap ita liśc i, n a jw ię ­
ksze  cięgi d o s ta je  zw yczajna  oszczędność.

C a la  p o lity k a  S tanów  Z jednoczonych, 
p e łn a  ry zy k an ck ieg o  optym izm u, n iek o n se­
k w e n tn a , g o to w a  dzis ia j w yprzeć się  te ­
go , co w czo ra j by ło  je j dogm atem , w yw o­
ła  ogrom ne zam ieszanie w  św iacie , k tó re  i 
bez teg o  je s t  w ielk ie. Czy zn a jd ą  się je sz ­
cze n  n a s  ta k  odw ażni „ekonom iści", k tó ­
rz y  będą oczekiw ali zbaw ien ia  od A m ery­
k i, w ogóle od  p o p raw y  „m iędzynarodow ej 
h u n jim k tn ry ? 11.

Niezdrowe stosunki na Górn. Śląsku.
„ G a z e ta  "W arszaw sk a14 z a m ie sz c z a  a la r ­

m u ją c y  a i t y b u ł  n a  te m a t  s to s u n k ó w  n a  
G ó rn y m  Ś lą s k u .

„N ędza i  n ied o la  ludnośc i robo tn iczej 
n a  Ś ląsk u  —  pisze o rg a n  S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego  —  n ie  je s t jedyn ie  zagadn ien iem  
społecznem . Przeradza się ona w  zagadnie­
n ie polityczne, g dyż  w au n k i m a te rja ln e , w 
ja k ic h  zn a jd u je  s ię  ta  ludność  uza leżn ia ją  
j ą  coraz bardzie j od n iem ieckiego  k a p ita łu , 
k tó r y  n a  Ś ląsk u  pe łn i ro lę  po lityczną . 
A  przecież lu d n o ść  ta  je s t  n a jw ię k sz ą  i n a j­
pew n ie jszą  g w a ra n c ją  po lskośc i te j ziemi, 
g łów ną  p o d s ta w ą  n aszeg o  tam  w ładan ia . 
L u d n o ść  t a  pow inna  b y ć  o toczona  spec ja l­
n ą  o p iek ą  i  p o w inna  w idzieć u siło w an ia  
zm ierza jące  do je j w zm ocnien ia  i u ła tw ie ­
n ia  je j życia .

T ym czasem  ludność  ta , ja k  do tychczas, 
d o s ta ła  w  p o d a ru n k u  w aśń  p a rty jn ą , no i 
p o k aźn ą  w iązk ę  żydów , k tó r z y  obsiedli ś lą ­
sk ie  m ia s ta , z ag a rn ia jąc  w  sw oje  ręce m iej­
scow y  h an d e l.

M usim y p rzy zn ać  Tację ty m  p rzyw ód­
c o m  ludnośc i ś lą sk ie j, k tó rz y  n ie jed n o k ro t­

n ie  w yrzucali, że nio  spełn iono  obow iąz­
k ó w , ja k ie  w obec n iej c iążą  n a  państw ie
1 calem  spo łeczeństw ie  polrtkiem. Czas na- 

i w róc ić  z te j d rog i.
Ż ycie p o lityczne  I gospodarcze  Ś ląska 

m u s i u lec  pow ażnym  przem ianom  i m usi 
b y ć  d o sto so w an e  do ty ch  zadań , jak ie  zo­
s ta ły  w y tk n ię te  'dzielnicy ś ląsk ie j w  ńgól- 
nym  p lan ie  po lsk iego  g o sp o d a rs tw a  n a ro ­
dow ego. C zas rów nież, co za tern idzie, z a ­
b ra ć  się do energ icznego  u k ra e a n ia  harców  
k a p ita łu  n iem ieck iego  w  śląsk iej p ro ­
d u k c ji."

Znów pomysł sojuszu polsko-włoskiego
P . R o m e r , k tó r e g o  n ie s m a c z n y  a t a k  n a  

K . A< P .  c z y te ln ic y  p a m ię ta ją ,  w y s tę p u je  
w  „ S ło w ie "  w ile ń s k ie m  z a  z b liż e n ie m  P o l­
s k i  i  W łoch '. A  o to , j a k  o n  te n  p o m y s ł 
p r z e d s ta w ia :

„D ąży  on (M ussolini) do za łagodzen ia  
sp o ru  po lsko-n iem ieck iego  przez m ożliw ie 
dużą ilość ustępstw  dla N iem iec w  innych  
dziedz inach , oraz przez skierow anie ich ten 
dencyj rew izjonistycznych, bez jaw nego  
przeciwstawienia się im, w  koryto maszy- 
nerji organizm ów m iędzym ocarstw ow ych i 
m iędzynarodow ych; lu d z i s ię  on nadzie ją  
u to p ie n ia  ich tam  i u rząd zen ia  ini potem  
„po g rzeb u  p ierw szej k la sy ’1, u zyskaw szy  
up rzedn io  dogodne  d la  W ioch „rew izje" ko 
lon ja lne . W ło ch y  n ie  p rzec iw staw ią  się za ­
pew ne w  przyszłośc i da lsze j ew olucji Tol- 
sk i w k ie ru n k u  u z y sk a n ia  is to tn ie  m o car­
stw ow ej ro li w  E u ro p ie , pod w arunk iem  
je d n a k , że będzie  to  m ocarstwo sam odziel­
ne pod k ażd y m  w zględom  i n ie  s łużące  n i­
czyim  in teresom  kosztem  in te resów  w ło ­
sk ich 1 Będzie jed n ak  Polska o tc  musiała 
w alczyć’1.
A  w ię c  •—  n ie c h  P o ls k a  z e rw ie  so ju sz  

7, F r a n c j ą ,  n iech  s ię  s ta n ie  . .s a m o d z ie ln ą 11, 
a. w ó w c z a s  n ie c h  „ w a lc z y 11 o ła s k i M usso li- 
n ie g o . k tó r y  p o  re w iz ji gramie, P o ls k i n a  
rz e c z  N ie m ie c  .. z a p e w n e 11 n ie  b ę d z ie  p r z e ­
c iw s ta w ia !  s ię  e w o lu c ji P o lsk i w  k ie r u n k u  
m o c a rs tw o w y m ! T a k  w y g lą d a  r a d a  . .d y p lo ­
m a t y 11 p . P  om  o ra! W ą tp ić  n a le ż y , b y  ra d u  
z n a la z ła  u z n a n ie  p o z a  r e d a k c ją  . .S ło w a 11... 
G a le  s z c z ę śc ie , że  s f e ry  p o p ie r a ją c e  te n  
d z ie n n ik  n ie  m a ją  e cd  p e w n e g o  czasu  
w p ły w u  n a  n a s z e  M in. S. Z.!

Kcmorjał p. Anusza.
„ N a p r z ó d 1 o św ie t la  ta je m n ic z e  o d ry w a ­

n ie  sio  p . A n u sz a  (b. w y z w o le ń c a !  o d  s a n a ­
c ji .  P o d o b n o  p . A n u sz  n ie  p rz e c h o d z ą c  d o

Żeńskie* szkoły zawodowe.
s

P om ieściliśm y  n iedaw no  fachow e a r ty k u ły  
prof. dr. L. Iły  m ara n a  tem a t szk o ln ic tw a  za­
w odow ego, m. in. tak że  na  te m a t zaw odow ych 
szkól żeńsk ich . S p raw a je s t  n iezm iernie w ażna 
ze w zględu n a  g o sp o d arczą  k u llu rę  Polski i zę 
w zględów  czy sto  p ra k ty c z n y c h  (zagadn ien ie  
zaitruiinicuia i źródeł u trzy m an ia  d la  m łodzieży 
żeńskiej). W  tej sp raw ie  „W ieczór W arszaw ­
s k i '1 zam ieszcza a la rm u jący  a rty k u ł. P isze, żc 
w Min. W. U. i O. P. op racow ano  podobno no­
w y p ro jek t szkoln ictw a zaw odow ego; k tó re  d a ­
łoby  w ykw alifikow anych  p racow ników  dlrf p rze  
m yslu  odzieżow ego, a  w ięc przem ysłu  k raw ie ­
ckiego. obuw niczego, ozr.pmiczpgo. kapeluszn i- 
ezego, h afc iarsk iego , k o ro n k a rsk ieg o  i t. p. 
P ro je k t p rzew idu je  podobno gim nazja, i licea, 
k tó re  k sz ta łc iły b y  p racow n ików  d la  tego  prze- 
m yslu. , '

W arszaw sk i dz ienn ik  pokpiw a sobie na te ­
m a t szew ców  z m a tu rą  i m edm iarki z w yższem  
w ykszta łcen iem . .

„Z resztą  —  p y ta  —  k tó raż  k a n d y d a tk a  
n a  m odn iarkę  zechce ślęczeć w gim nazjum , 
odbyw ać jed n ą  p ra k ty k ę  rc czn ą5 potem  zno­
wu iść do liceum , i znow u na  p ra k ty k ę  3- 
le tn ią , k ied y  pod k ie runk iem  dobre j prze­
w odniczki m oże już po m iesiącu , czy  po 
k ilk u  m iesiącach , jeśli ty lk o  p osiada  zdol­
ności, zo stać  św ie tną  m o d n iark ą?  P rzecież 
p o  zakończeniu  ca łych  s tu d jó w  uczony fa ­
chow iec w  p rzem yśle  odzieżow ym  n ic  formnl 
nie w ięcej nic z y sk a  od tego, k tó ry  zdał 
egzam in czeladn iczy ;

W eźm y jedną, z na jw iększych  gałęzi 
p rzem ysłu  odzieżow ego —  szow etw o. W  Pol­
sce  m am y  zaś zaledw ie 43 zak ła d y  m echa­
niczne obuw ia, k tó re  m og łyby  re flek to w ać

n a  uczonych fachow ców . .Ale z tego  k ilk a ­
naście  ty lko  je s t czynnych . C zyż w tych  w a ­
ru n k ach  m ożna oczekiw ać, żc w ychow aw cy 
liceów  znajdą, za tru d n ien ie?

P ro je k t liceów  d la  przem ysłu  odzieżow e­
go je s t  n iew ątp liw ie  p ro jek tem  z typu  p o ­
ronionych . Życie to pokaże. A le jednoczc- 

>'■ śnie je s t on bardzo  d la  n as c iek aw y , bo po- 
• zw ala sio o rien to w ać  co do w arto śc i p racy  

reorgan izacji jncj. p row adzonej v,r pa łacu  
p rzy  Alei .‘-■zucha’1. ,
T ak  je d n a k , naszcan zdaniem , sp raw y  s ta ­

w iać n ie  m ożna. W praw dzie  p rzyk ład  z m od­
n ia rk ą  zw raca  się p rzeciw  p ro jek tow i m in id e r- 
ja lnenm . a le  przecież nie sam e m odn iark i k sz ta l 
cić będą n asze  szko ły  zaw odow e. W ychodzić 
z■ nich będą d rugop lanow i (czasem  i pierw szo- 
planow i) k ierow n icy  zak ładów  przem ysłow ych , 
techn icy , m echan icy  i t. p.

C odziennie sp o ty k am y  się z tein  z jaw iskiem , 
że w naszym  przem yśle , g ó rn ic tw ie  i t. d. m a­
m y N iem ców , F rancuzów  i t. p. na  s tan o w i­
skach  techn icznych . T łum aczy  sin to  nie ty lk o  
■sen. że m am y  obcy p rzem ysł ii siebie, i nie 
ty lk o  snobistye.znem  zaufaniem  przem ysłow ców  

11 o zag ran icznych  szkół, nip tak że  i tern, żc 
fak ty czn ie  b rak  nam  odpow iednio  p rzy g o to w a­
nych  fachow ców ' i techn ików  w n iek tó ry ch  dzie­
dzinach w ytw órczości. D la tego  in ic ja ty w a  rzą­
du w tym  w y p ad k u  za s łu g u je .zasad n iczo  na u- 
znmnie. chociażby  w jego  p ro jek c ie  b y ły  pew ne 
lu k i lub  n a w e t om yłki. M usimy za  w szelką ee- 
oo p rze łam ać  n iechęć  spo łeczeństw a do szkól 
zaw odow ych . M usim y wr ty m  w y p ad k u  iść za 
p rzyk ładem  czeskiego spo łeczeństw a, k tó ro  
dzięki tym  w łaśn ie  szkołom  osiągnęło  św ietne 
rozu la ty  w dziedzinie gospodarczej. B. D.

Wiedeńska wizyta Goemboesa.
Podobnie ja k  n ied aw n a  podróż w ęg ie rsk ie ­

go p rem je ra  do B erlina, ta k  i obecna w izy ta  
OdnAiosa w  W iedn iu  je s t przedm iotem  żyw ego 
za in te reso w an ia  eu ropejsk ich  sfer po litycznych . 
N ie ty lko  ze w zg lędu  n a  je j i tym  razem  nio- 

■ md ziewamy c h a ra k te r , i n ie ty lk o  d la teg o , że 
d o k o ła  A ustrji i W ęg ie r tw orzy  się w  o s ta t­
n ich  szczególnie czasach  sp ec ja ln y  problem  

po lityczny  w yw ołany ., znanym  p ro jek tem  Mus- 
so fe ie g o . u n ii a  u s t ro-wę.gi e r,;k i e j . P rojekt, ten , 
k tó ry  w  połow ie ub. m ies iąca  przeMostął. sic n a  
łam y  prasw  w yw ołał ja k  •wiadomo w  połow ie 
ub. miesiąca- energ iczną  ak c ję  d y p lo m aty czn ą  
ze s tro n y  M ałej E n te n ty , g roźbę m obilizacji je j 
sił zb ro jnych , in te rw encję  B enesza  w. P a ry żu  
a, w/reszcie s tanow cze ośw iadczenie  F ra n c ji że 
do u tw o rzen ia  tak ieg o  tw o ru  państw ow ego  
środkow ej E u rop ie  nie dopuści. B erlińska w izy ­
ta  G om bosa i  o toczone ta je m n ic ą  jego  k on fe­
renc je  z H itlerem  w zbudziły ; p rzedew szystldem  
żyw e zan iepoko jen ie  F ran c ji, z rob iły  ja k  n a j­
gorsze w rażen ie  n a  zachodzie. P om ysł p rzy w ró ­
cen ia  m onarćh ji i u n ji pe rso n a ln e j oraz celnej 
au stro -w ęg ierśk ie j ro zw ia ły  się rów nie szybko 
ja k  pow sta ły .

W  obecnej Jednakow oż chwili finalizują się, 
w zględnie znajdują, się  w  to k u  p e rtra k ta c je  o 
dop row adzen ie  do s k u tk u  porozum ień  m ających  
u k sz ta łto w ać  s to sunk i europejskie, n a  now ych 
zasadach . Z arów no M ussolini ja k  i Mac D onald  
d ą ż ą  uporczyw ie  do  sfinalizow ania sw ej in ic ja ­
ty w y  z przed k ilk u  m iesięcy  i m ożliw ie ry ch łe ­
go p o d p isan ia  p a k tu  cz te rech . P rzypuszcza ln ie  
jeszcze  nim  to  n a s tą p i dojdzie do  sk u tk u  t;  zw. 
„ p a k t a d r ja ty c k i" . uk ład  o n ieag res ji m iędzy  
W łocham i a Ju g o s ław ią , m a jący  z łagodz ić  is t­
n ie jące  od daw na, naprężone s to su n k i nad. Adr.ja 
tyk iem . W reszcie przy żyw em  poparc iu  rząd u  
fran cu sk ieg o  w ypływ a ko n cep c ja  zw iązku  
pań stw  nadclunajskich, now ego b loku g o sp o d a r­
czego, z k tó rym  duże nadzie je  łączą d la  siebie  
p ań stw a  M alej E n ten ty , k tó reb y  do itego b lo k u  
w ejść m iały .

o p o z y c ji ,  p o zw ala  so b ie  n a  k r y t y k ę  R . B. 
P r z y te m  w p a d ł n a  „ n a iw n ą  m y ś l11 i j a k  
tw ie rd z i . .N a p rz ó d 1'  —

■ „n ap isa ł m em orjal. S zkoda, że b y ł n a  ty le  
naiw nym , aby choć n a  eliw.ilę p rzypuścić , 
że m em orjal do jdzie  do rą k  a d re sa ta .. H i­
s to ria  uczy. że m ożna  być m onarchą .' 
a rów nocześn ie  być. ta k  herm etycznie, od­
c ię ły  od św ia ta , jak  w ięzień  w „zroform o- 
w anen i11 w ięzieniu. A le m rauorja! przecież 
zrobił tw o je : op różn iła  sję potarta, w  je - i 
rtnym z b an k ó w  państw ow ych  i ożyw i się I 
trochę  s la b y  n ic h  w przem yśle  d rukarsk im ,

' ileżc p . A nusz. czy  .jego otoczen ie  zapow ia­
d a  w ydaw an ie  o rg an u , k tó ry  ty lk o  w tym  
w ypadku  będzie c iekaw y, jeżeli w m iejscu  
spodz iew anych  rew clacy j c zy te ln icy  zn a j­
dą —  bia łe  p lam y .

P ę k i jeszcze jeden filar sa n a c y jn y  i te ­
raz  p y ta ją ; k to  następ n y ?  k to  rzuci sm acz­
ny  b ia ły  chleb  i .pójdzie n a  gorzk i opozy­
cy jny,«9

j T en  o s ta tn i w zgląd sp raw ia, że w iedeńska  
w izy ta  Com bom , n ab ie ra  szezegćlniojszosro znn- 

jC zenia. N iew ątp liw ie p rem jo r w ęg iersk i chcia ł 
1 n ią  za trzeć  u jem ne w rażen ie , jak ie  w  P a ry żu  
(w y w o ła ła  jego  n iedaw na podróż do Berlina, i 

przez pod jęc ie  z Austrją. rozm ów  o cha rak te rze  
p rzedew szystk iem  gospodarczym , i przez roz­
w ażanie  z je j rządom  m ożliw ości w spó łp racy  w 
b loku  nad d u n o jsk ira , chcia ł zaznaczyć w olę do­
s to so w an ia  sw ej p o lity k i do s tan o w isk a  mo­
ca rs tw . P rzychodzi m u to  tern ła tw ie j, i tom 
bardzie j godzi się z tra d y c y jn ą  p o lity k ą  W ęgier 
u trzy m u jący ch  śc isły  k o n ta k t  z W iocham i, żo 
prow adzono od d łuższego  czasu  uzgadn ian ie  
spornych  kw esty,i m iędzy  Joure.nelom  i Mnsso- 
linim , posunęło  się znacznie nap rzód  (a obejm o­
w a ł y  m. in. ta k ż e  i p roblem  A ustrji i W ęgier) 
z dużym i w idokam i pow odzenia,

Cel sw ego spo tkan ia  z Dollfus«cm tłum aczy  
G óm bos jak o  chęć w y jśc ia  z a u ta rc h ji i zna le ­
zien ia  rozw iązań  d la  szeregu  cisnących  się za ­
gad n ień  g o spodarczych  n a  w ielkim  obszarze 
natddiiTiajskini. W y su w a n a w e t p ro je k t zw ołan ia  
sp ec ja ln e j środkow o-eu rope jsk ie j konferencji, 
k tó ra  w o ln a  od ciężarów  u trudn ia jących ' pracę 
św ia tow ej k on ferenc ji gospodarcze j szu k a łab y  
tycli rozw iązań  d la  p ań stw  leżących  nad  b rz e ­
gam i D unaju , d o p ro w ad z iłab y  do  zacieśn ien ia  
sto su n k ó w  gosp o d arczy ch ' i z rea lizow ałaby  tę  
in tencje  —  ja k  pisze ..R o irlispost11 —  kttórą za­
w ie ra  p a ra g ra f 222 u k ład u  poko jow ego . Na 
p ierw szych  pięć la t  po ra ty f ik a c ji zalecono  w 
n im  zaw arcie  u k ład ó w  p refe rency jnych  m iędzy 
państw am i su k cesy jn em i w  slu.sz.ncm uw zględ­
nieniu  ich w spó łzależności gospodarczej.

J a k  d o tąd  sp raw y  po lityczne  nic b y ły  przed 
m iotem  rozm ów  w iedeńsk ich . N ie om aw iano w 
szczególności an i spraw y u n ji celnej w ęgiorsko- 
au s lr ja e k ie j ani też  p lanów  re s ta u ra c ji m onar- 
chji. U m ożliw ia to  w iększości p ra sy  p a ry sk ie j 
życzliw e u sto su n k o w an ie  się do w izy ty  w ęgier­
sk ie g o  prem jera  w  W iedniu . N ie u lega też  w ą t­
pliw ości, że jeś liby  d a lszy  przeb ieg  i w yn ik i 

.tych  rozm ów  dop row adziły  do  u s ta le n ia  sto ­
sunków  gospodarczych  m iędzy  obu 'tym i p ań ­
stw am i. b y łb y  to  z p u nk tu  w idzenia po lityk i 
d ążącej do u trw alen ia  poko ju  su k ces  ju ż  z tego  
pow odu, żc osłab iłby  niebezpieczne tendenc je  
ansebliissow e. U dział M alej E n te n ty  w zaryso ­
w u jącej sic p rzebudow ie s to sunków  go sp o d ar­
czych n a d  D unajem  m a .jedną ty lk o  stronę  u jem  
im: Oto zarów no w  tych  p racach  ja k  i w innych 
a k tu a ln y c h  p o czynan iach  na. te ren ie  eu ro p e j­
skim . o k tó ry m  'p o p rzed n io  w spom inaliśm y, u- 
dz ia ł P o lsk i jest. zn ikom o m ały  lub  w ogóle o 
nie] n ie  słychać. A jed n ak  in te re sy  gospodarcze 
naszego  k ra ju  w  obszarze unddnnn jsk im  w sk a­
zy w ały b y  n a  konieczność w iększej ak tyw nośc i 
po litycznej na tym  terenie. j. w.

Celem  uregulow ania nakładu  
prosimy o Jak najrychlejsze u r e ­
gulow anie pren um eraty

Rozłam w obozie le g itp s ty c z ip
na W ę g r z e c h ; ^  <

J a k  w iadom o, p o se ł M ikołaj G riger ogło­
si! p r z e j  tygodn iem  w sejm ie założenie now ej 
p a rtji z legii ym istycznyfn  p rogram em . P a rt j a  ta  
nosi nazw ę „narodowej- partji ludow ej’1. -D o­
ty ch cz as  je d n a k  nic nie by ło  s ły ch ać  O dzia­
ła lności te; p a rtji . Z ałożyciel, p o s e ł ' G riger do- 
r.iedaw ua był członkiem  p a rtji ehrześc ijańsko- 
spo łeczncj. Z p a rtji te j  w y stąp ił i do* teg o  cza­
su  p o zostaw ał poza parfjam i. J e s t  je d n y m -z  
czołow ych p rzedstaw ic ie li ruchu  leg itym is tyez- 
nego i w tym  ch a rak te rze  odbył kilka, podróży 
do Ifiszpan ji i B elgji, gdzie s k ła d a ł w izy ty  
rodzin ie  [excesarznwoj Z yty. W  ko lach  po litycz­
nych  uw ażano zaw sze G rigra  za przyszłego  
przew odniczącego  jedno litego  obozu leg itym i- 
stycznego . IV o toczen iu  O ttona  .mówi się,' że  
G riger chcia ł d la  w iększego  pow odzenia  p ro ­
pag an d y  leg icy in i-tyczue; pom iędzy ludem  ode­
b rać  k ierow nic tw o  ruchu  leg ity m is ty ćzn eg o ' 7. 
rąk . a ry s to k ra c ji, a. pow ierzyć je 'p o p u la rn e m u  
p a rlam en ta rzy śc ie , n a jchę tn ie j ż kół duchow ień­
stw a k tó ry b y  jego zdaniem  w yw iera ł podw ójny  
w pływ  na szerokie  w arstw y  ludow e.

IV ubiegłą niedzielę jednak  inny  w yb itny  
rzlom -k obozu leg itym istyćznego , h ra b ią  Iw an 
C zckunies odbyt zgrom adzenie  w  sw ym  okręgu  
w yborczym  (S zom bathely , S lc inam enger), n a  
k tó rem  okazało  się, że w ęgiersk i obóz legifV- 
m istyczny , zaledw ie ty lko  począł się o rg an izo ­
w ać jirż rozpada  się na dw ie części. IV zgrom a­
dzeniu C zekonicsa w zięli udział ty lk o  m agnac i. 
Mówca ost.ro w y stęp y w a l p rzeciw ko  zag ran icz­
nej i w ew nętrznej po lityce  p rem jera  G om bosa i 
o św iadczy ł, żo cb rzcśc ijańsko-spo leczna  p a rtja  
gospodarcza  m usiała opuścić, obóz rządow y  i 
■ałamąć w  opozycji. P a r t ja  w najb liższym  cza­
sie rozpocznie szeroką d zia ła lność  o rg an izacy j­
ną w  calem  państw ie  na „ leg ily m is ty czn y m  i 
opozycy jnym  podk ładz ie". O św iadczenie to  pow 
tó rznne  zo sta ło  przez hrab iego  '/ich y eg o , k tó ry  
po śm ierci h rab iego  A ppm iyicgo pow ołany zo­
s ta ł przez okscesarzow ą Z ytę  n a  stanow isko  
k ierow nika  ruchu  leg itym is tyćznego . '/. teg o  w y  
n ika , że obecnie dz ia łać  będą dw ie part.jc z j>ro- 
gram eni leg-itym kt ycznym : ..N arodow a p a rtja
ludow a" i ch rześe ijań sk o -sp o leezn j. IV zgrom a­
dzeniu  G zekonicsa nic wziął udziału ani G riger 
ani b isk u p  lir. Mikos, eo ty lk o  p o tw ierdza  zda­
nie, żc  obóz leg ity m is ty czn y  je s t w  rozk ładz ie .

Jak zakopiański „S o kó ł"  wychowuje
Z Z akopanego  piszą nam :
J e s t  po d  G iew ontem  jed n o  jed y n e  kino, bę­

dące wła.siioścą T w a  „.'Sokół". Z ad łużone z po ­
wodu budow y now ego dużego gm achu , może 
Tw o z dochodów  p rzedsięb io rstw a czerpać  fu n ­
dusze n a  sp ła ty  procen tów  i ra t . ' C ieszym y się, 
że p o lsk a  zasłu żo n a  o rg an izac ja  da je ' sob ie  :ra -  
dą w k ło p o tach  finansow ych  i 'm am y  pełuo 
uznan ie  d la  obecnego  p rezesa  T w a  p. R u d n ic­
k iego  za  to , żo z ro zw ag ą  g o sp o d a rk ę  p ro ­
wadzi.

A le obok d ługów , r a t  i p rocen tów  są, ja sz ­
cze w a lo ry  w ażniejsze, k tó re  p lacó w k a  po lska  
uznaw ać  pow inna. T o  w zgląd  n a  w p ły w 'w y ­
chow aw czy  w idow isk . D la tych  w arto śc i,--— 
n ie s te ty  —  W ydzia ł Soko la  nie o k azu je  po­
trzebnego  zrozum ien ia  i d a je  film y t  p u n k tu  
w idzen ia  pedag o g iczn eg o  czasem  ujem ne. Do 
osobnej g ru p y  n a leżą  film y o tendenc ji p o li­
tyczne j, czy  spo łecznej. T a k i oglądaliśm y : w  
czerw cu.

„M oskw a bez m ask i’1 to jedno  w ielk ie  
o skarżen ie  b iu ro k rac ji ro sy jsk ie j przed w ojną 
za ucisk , p rześ ladow an ie  i pon iew ieran ie  ży ­
dów. N a tle  ogólnego  zbyd lęcen ia  p rom ieniu je  
czysta , sz lach e tn a , w szelak ich  cnó t i pośw ię­
cen ia  polna ja k a ś  Malkn. K aliach , n ieszczęśli­
w a ofiara d eg en era tó w . Uzę rozczu len ia  w y ­
ciska, % oczu los je j o jca  zam ęczonego .w 'r o ­
sy jsk ich  k azam a tach , a  ducha podnosi w idok  
cichej patrjaT ehalnej (d ług ie  b rody , lisie  .cza­
py) rodz iny  żydow sk ie j, p rzy  k tó re j m ieszka  
M alkn przed bohaterska , w y p raw a  w g łąb  B o. 
s.ji. K ró tk o  dw a św ia ty : zgn iły  a ry jsk i i ja k  
śnieer b ia ły  sem icki.

Traw iła h is to ry czn a  aż bije w oczy. P rz e d ­
w o jen n a  Tlosja m a jeden , je d y n y  grzech n a  
sum ieniu , a  m ianow icie p rześladow an ie  sz la­
chetnego  Izrae la . N ic w ięcej. Izrael czy sty  jak' 
Iza. p raw y , m o ra ln y , skrom ny . N ie hand lu je  —  
broń Bożo —  żyw ym  tow arem , nie u trzym uje  
dom ów  rozpusty , nie je s t  czynnikiem  rozk ładu  
i dep raw ac ji. Tzrarl je s t ty lk o  ofiarą dzikich 
prześladow ań, niew inną, o fiarą . M ałki K aliseh  
z doby bo lszew ick iego  p rzew ro tu  nie p o k azu ją  
n a  ek ran ie . N ic było  w ca le  ty ch  Buclili w skó ­
rzan y ch  k u rtk a c h , k tó re  w łasn ą  ręk ą  do k o n y ­
w ały  egzelcueyj. w  n o rach  czerezw ycżajek .

B ezk ry tyczne  m asy  chrześc ijańsk ie j publicz 
ności m ają  sobie w y rab iać  sąd o żydow skiej 
psychice i h is to ry czn e j ro li żydów  na p o d s ta ­
w ie film ów, tw orzonych  przez żydów  i dla ży­
dów. a po lsk ie  T w o Sokół w tern ogłup ian iu  
gojów  bierze udzia ł. Jeszcze  zato  każe  p ła ­
cić. K.
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J i a  z i e w n l a c f i i  i t c i

Obchód jubileuszu 200-tnej rocznicy] 
beatyfikacji bt. Jana z Dukli.

AT dn iu  9 bm . zak o ń czy ły  s ię  w e L w ow ie 
ośm iodniow e u ro czy s to śc i k u  czci b łog . J a n a  
z D ukli w  zw iązk u  z  200-leeiem  w yniesien ia  
J a n a  z D uk li n a  o łtarze . U roczystośo i po p rze­
dziło święto chorych. D o ko śc io ła  00. B ern a r­
dynów  zw ieziono p rzesz ło  s to  k a le k  z m ia s ta
1 okolicy . P rz y  w ejśc iu  do św ią ty n i p o w ita ł ich 
O. B ron isław , k u s to sz  lw ow sk iego  k lasz to ru , 
poezem  odpraw ił d la  n ich M szę św. o raz  w y ­
g ło s ił k azan ie , p rzed s taw ia jąc  im  J a n a  z  D ukli 
ja k o  o ręd o w n ik a  cierp iących . N a  zakończen ie  
przem ów ił K s. A rcy b isk u p  T w ard o w sk i, w zy ­
w a jąc  chorych  do cierp liw ego  znoszenia cięża­
rów  losu.

p rzez  ca ły  tydz ień  trw a ły  m isje. T łum y w ier 
n y eh  obydw u  ob rządków  g arn ę ły  sio d o  k o ­
śc io ła  0 0 .  B ernardynów , zw łaszcza  k a p lic a  bl. 
J a n a , udzie są  Jeg o  rd ik w je  w  sreb rne j t r u ­
m ience" b y ła  w ciąż p rzepełn iona. P u n k t ku lm i­
nacyjny uroczysto śc i w ypad! w niedzielę, dnia 
9  lipca . W  sobotę, n ieszpo ry  o dp raw ił p row in­
c ja ł 0 0 .  B ernardynów , O. O yprjan  Ju rk iew icz . 
P rzez  ca łą  noc s łucha ło  spow iedzi p rzeszło  40 
księży . O pó łnocy  w yszedł ze M szą św . pon ty - 
fik a ln ą  K s. B iskup  L isow ski.

W  niedzielę sum ę p o n ty fik a ln ą  celebrow ał 
K s. A rcyb iskup  T w ardow sk i, a k a z a n ie  m iał 
Ks! prof. Żukow ski. W  godzinach  popo łudn io ­
w ych  w y ru szy ła  z kościo ła  0 0 .  B ernardynów  
w sp an ia ła  p roces ja  z re likw iam i B łogosław io­
nego . P ro ces ję  p row adził Ks. A rcyb iskup  T w ar 
d o W k i. F o  pow rocie  do ko śc io ła  n a s tąp iło  h a ­
ram ie K s. B isk u p a  L isow sk iego , w ystaw ien ie  
Najś.w. S ak ram en tu  i dz iękczynne T e Denim.

Prymicje w opactwie 0.0. Cystersów
w  Mogile.

W  dniu  2-go  b. m. pow iększy ły  sic. szeregi 
k s ięży  m ogilsk iego  k o n w en tu , gdyż m łodzi 0 0 .  
A ug u sty n  C iesielski i B en ed y k t B iros o trzym ali 
św ięcenia k ap łań sk ie . 0 . C iesielski odpraw ił 
pierwszą, m sze św . w  k oście le  k la sz to rn y m  w 
sobo tę  Ś-go b. m. a O. B iros w  n iedzielę. N a 
u ro czy s to ść  p rzy b y li liczni w iern i, zw łaszcza  w  
n iedz ie lę  n a  m szę św . o d p raw ioną  p rzez  O. Bi- 
ro sa . O kolicznościow e k azan ie  w yg łosił O. p re ­
fe k t B en ed y k t W idołko  z opac tw a  O. O. C y­
s te rsó w  ze Szczyrzyc, a  po m szy sw. i u zl<to- 
czynnem  ..T c  D eurn". 0 . P rim ic jan t u dz ie lił d u ­
chow ieństw u  i w iernym  błogosław ieństw a-.

Przed jubileuszem wielkiego społecznika 
i obywatela.

AY niedziele  16-co b. m . obchodzić  będzie  
rz ad k i jub ileusz  60-lecia k a p ła ń s tw a  w ielk i 
snołecziiik  i obyw ate l w ielk ich  zasług , k s . p ra ­
ła t  A leksander S iem ieński, proboszcz w Szyn- 
w ałdzie  pod T arnow em . N a u roczysto ść  tę  p rzy  
będzie Ks. B iskup L isow sk i z "Tarnowa, b y  ucz­
c ić  ty lu le tn ią  p racę  k a p ła n a , o toczonego  czcią 
ca łe j diecezji. _

Ks. Ju b ila t S iem ieński u rodzi! się  w b ta- 
n ią tk a c b  w r. 1851. św ięcen ia  k ap łań sk ie  o trz y ­
m ał w r. 1S73- dcl ro k u  1SS5 t. zn. p raw ie  pół 
w ieku  p racu je  n a  p robostw ie  szynw ałdzkiem , 
M i r t r  obok d u szp aste rs tw a  ta k ż e  w  w ysokim  
s topn iu  pracą pozy tyw ną d la  Indu w ie jsk iego  
'spółdzielczość- szko ła  gospodyń  i t. p.).

2 kolonjl wakacyjnej w Porębie Wielkie.
Z  P o ręb v  W ielk iej o trzym aliśm y  garść  w ia­

dom ości: W  trcH  dniach g ro m ad a  24 h a rce rek  
h u fca  Siem ianow skiego i  w o lnow icck iego  ze 
Ś ląsk a , zw iedziły  n a sz ą  ko łon ję . N a  pożegnan ie  
u rządzono  w ieczorek , w  czasie  k tó reg o  p rze ­
m ów ienie w ygłosił prof. K och.  ̂ K rak o w sk a  
se k c ja  „L ig i O chrony  p rzy rody  ’ p rz y s ła ła  na  
k o lo n ię  de leg a ta  p . S t. G ryg low sldego , k tó ry  
w yg łosił szereg  re fe ra tó w  o ochron ie  p rz y ro d y , 
rezerw atach ' i o B abiej G órze.  ̂ Z g rafikonu  
‘ p o rz a d z e n e m  przez uczn ia  M adejsk iego  w irni­
k a , ze w ro k u  1904 .T o w . K olonij AYakac.“ w y 
.słało 30 uczniów  n a  le tn ie  w y w czasy . W  r.^ 
14)33 230 uczniów . —  "Młodzież n a  *kolonjij
odnosi w ielka k o rzy ść , ucząc się sam odzielno­
ści. U czniow ie maja, sw ych  sek cy jn y ch , d y żu r­
n y ch , sto łow ych , p oezm istrza , dzw onn ika , różne 
o rg an izac je  w ew nętrzne  i t. p. _

N ad ranem  dn. 8-go b. m- naw iedziła  P o ­
ręb ę  W . i okolicę ta k  szalona naw ałn ica  desz­
czow a, jak ie j to  daw no  n ie  p am ię ta ją  ludzie. 
R zeczka P o rą b k a  i' inne  gó rsk ie  strum ien ie  w y­
s tą p iły  z b rzegów  za lew ając  sąsiedn ie  l10 _a _1 
łą k i 7. osiedli pozarzecznych  ludzie z trudnośc ią  
dochodzili dn P o ręb y  W ielk ie j. R ano  zaw ita ła  
■.^reszcie p ięk n a  słoneczna p o g o d a , b u d ząc  ii- 
rra i?n ione  nad z ie je  —  pe łnego  życia  w  g o ra c i .

Ł w .  K.

Szc2eg6!y skandalu w Tarnowie.
W ypadek  ‘io ń iis a rz a  M arszałkow icza  w T a r­

now ie! o ezam fc* donosiliśm y, p rzed s taw ia  w 
ten  sposób ..N aprzód :

W  niedziela do  siedzącego  przy s to lik u , w  
cu k ie rn i S Ł aliaw w skiego , k o m isa rza  m iasta  
T w n o w n  p M arizałkow dois, p rzy s tąp iła  Nałe-
d W z a '  kobieta  lekk ich  o b y e s ^ w  : z ap y ta w ­

szy go czem u 3«5 &  <****> T>Ie3i f S ‘ - 'U L  
n y ła  go w « W « -  A resz to w an a  N aięd u ń sŁ *

Wielki skandal lekarski w Warszawie.
Medycyna, w arszaw sk a  s tanow czo  niem a 

w  o sta tn ich  czasach  szczęścia . R az  po raz s ły ­
szy. się o skan d a liczn y ch  sk u tk a c h  leczen ia  u 
w arszaw sk ich  w yb itnych  specja listów . N ieda­
w no pew ien  roentgenolog w arszaw ski poparzy ł 
pacjentkę promieniami X , to  znow u jak iś  chi­
rurg dokonał transfuzji krwi z człow ieka cho­
rego. na syfilis, z a raża jąc  tern c ierp ien iem  ob­
d a rza jąceg o  go zaufaniem  pacjenta. W  ub. mic 
siącu  sąd  ro z p a try w a ł skargę na dwóch leka­
rzy warszawskich, którzy przeprowadzili ope­
rację biustu w takich warunkach, że zak o ń ­
czyła się ona śm iercią pacjentki.

N ie u p ły n ą ł m iesiąc i znow u w w arszaw ­
skim  św ia tk u  lekarsk im  w ybuch ł skanda l. Tym  
razem  op in ja  pub liczna  zask o czo n a  zo s ta ła  nie 
spodziewaną śmiercią ś. p. prof. dr1. Drabika. 
S p raw ą za in te reso w a ł się p ro k u ra to r . R ów no­
cześnie n a  lam ach  p ra sy  codziennej rozpoczęła 
s ię  d y sk u s ja  n a  ten  tem a t. R ozpoczął ją  ..T. K . 
C.“ . O głosił on a r ty k u ł, zw iązany  z tą  spraw ą, 
a ta k u ją c y  k ie ro w n ik a  P aństw ow ego  In s ty tu tu  
D en ty sty czn eg o  w  W arszaw ie  prof. M eissnera, 
k tó ry  p rzep ro w ad za ł tę  trag iczn ą  operację . 
Z aa tak o w an y  odpow iedzia ł sp rostow an iem .

S p rostow an ie  to  zam ieszczone w  onegdajszym  
-I . K. C‘.“ , komprom ituje w zupełności prof. 
Meissnera, P o k azu je  się. że operujący nie 
stw ierdził u ś. p. Drabika now otw oru z ło ś li­
w ego, lecz jak ieś nieznane bliżej cierpienie, 
nie upow ażniające go do przeprowadzenia tak 
ciężkiej operacji, jak usunięcie górnej szczęki, 
k tó ry  to  zab ieg  prof. M e is n e r  m im o to  w y­
kona ł.

P rzed  sprostow an iem  p ro feso ra  M. ..T. K. 
C.“  um ieszcza  opinje znanych lekarzy polskich  
stom atologa i chirurga, które w ypadły dla 
prof. Meissnera fatalnie. C hiru rg  ośw iadczył 
dosłow nie : „rozpoznanie prof. M eissnera nie
jest żadnem rozpoznaniem. Jest to zbiór zdań 
zupełnie dla mnie niezrozum iałych’* (!!!). P o ­
dobn ie  w y raz ił się sto m ato lo g .

W  zw iązku  ze sp raw ą  prof. M eissneia . chi­
ru rd zy  w arszaw scy  obaw ia ją  się, że sk a rg i 
sądow e, za  n iek o rzy s tn e  w y n ik i leczen ia , b ę ­
dą coraz częstsze. T o  też  w ielu z n ich z a s ta ­
n aw ia  się nad  ew en tu a ln o śc ią  odm ow y opero ­
w an ia . O dm ow a jednak ’ p o c iąg a  z a  sobą  przy ­
k re  n a s tęp s tw a  p rzew idziane  u staw ą .

Cztery narodowości.
JA K  R E A G U JE  A N G LIK , N IEM IEC , FR A N C U Z  I A M ER Y K A N IN .

Pew ien pro feso r u n iw e rsy te tu , k tó ry  m iał 
w ielu uczn iów  ro zm aity ch  narodow ości, obser­
w u jąc  ich od w ielu la t  i ich cech y  c h a ra k te ry ­
s tyczne , w  n a s tę p u ją c y  sposób  ok reś la ł A ngli­
k a , N iem ca , F ra n c u z a  i  S łow ian ina:

—  D ajc ie  do  rą k  —  m ów ił —  m apę  gw iez­
d n ą  n ie b a  A nglikow i, F ran cu zo w i i S łow iani­
now i, w iedząc  zgóry . że żaden z n ich  nie zna  
astrono-m ji. A ng lik , sp o jrzaw szy  n a  m apę, w zru ­
szy  ram ionam i i o św iadczy , że  go  to  całk iem  
nie in te re su je . N iem iec poprosi, ab y  pozw olono 
mu p rz y p a trz e ć  się m apie , pon iew aż p ragn ie  
nauczyć się czegoś now ego. F rancuz  w ygłosi 
m nóstw o kom plem en tów  i m ile b rzm iących  ko ­
m unałów , będzie w y p y ty w a ł o rozm aite  szcze­
gó ły , jak k o lw iek  a s tro n o m ia  je s t  d lań  zupe ł­
nie obo ję tna . S łow ian in  w eźm ie m apę  i n a  d ru ­
gi dzień zw róci ją. c a łą  pok reś loną , gdyż  zn a ­
laz ł w n iej rzekom o w icie om yłek.

N ie m nie j o ryg ina ln ie  o k re ś la  cech y  ró żn y ch  
narodow ości k a p ita n  s ta tk u  tran socean icznego  
k tó iy  w c iąg u  sw ego  d ług iego  ży c ia  odby ł w ie­
le podróży . P ew n eg o  ra z u  m iał n a  s ta tk u  sw ym  
A nglika, zw ykłego  tu ry s tę , n iem ieck iego  p ro fe ­
so ra , jad ąc eg o  do Ja p o n ji w celach  n au k o w y ch , 
A m ery k an in a  z  có rk ą , nam ię tn ie  u p raw ia jącą  
flir t , i  F ran cu za , k tó r y  c a ły  czas k ręc ił się  k o ­
ło A m erykank i. S ta te k  zn a jdow ał się n a  o c e a ­
nie In d y jsk im , gdzie  w  p rom ien iu  ty s iąca  k ilo ­
m etrów  nie by ło  żadnej w yspy . N araz  podczas 
ob iadu  ro z leg ł się  o k rzy k  z p o k ład u : „Ziem ia, 
ziemia!*’. K a p ita n  w raz  z pasażeram i n iezw łocz­
n ie  u d a li się n a  g ó rn y  pok ład  i rzeczyw iście  u j­
rzeli b rzeg  ja k ie jś  w yspy . K ap itan  w yjaśn ił, żc 
m usi to  być zapew ne ja k a ś  n iew ie lk a  w y sep ­
k a  w ulkan icznego  pochodzen ia , która- n iedaw no  
w yłon iła  się z g łęb in  m orsk ich , gdyż  n a  b a r­

dzo  d o k ład n y ch  m apach  okrętow ych’ n ie  ozna­
czono je j zupełnie. P o  tern w yjaśn ien iu  profe- 
sor-N iem iec w y g ło s ił p rzed pasażeram i ca ły  od­
czy t o w u lk an ach , o zagin ięciu  i pow staw an iu  
lądów  i t. p . i t .  p. A m erykan in  uw ażn ie  w y­
słuchał od czy tu , d o k ładn ie  w y p y ty w a ł kanifa.- 
na, pod  jak im  stopniem  g eog raficzne j d ługości 
i sze rokośc i zn a jd u je  się w yspą, w szy stk o  s ta ­
ran n ie  zap isa ł w  n o ta tn ik u , poezem  spoko jn ie  
w rócił do p rzerw anego  ob iadu . F ran cu z  tym cza  
sem , nie pośw ięca jąc  now ej w ysp ie  an i chw ili 
uw ag i zdąży ł n iesp o strzeżen ie  doręczyć  A m ery ­
k an ce  b ille t-doux . A ng lik  tu ry s ta  ca ły  czas 
s ta ł  ja k  słup . zdaw ało  s ię . n ie  in te re su jąc  się  
ab so lu tn ie  cala. sp raw ą. K iedy  je d n a k  s ta te k  
zb liży ł się do  now ej w yspy , co k a p ita n  obow ią­
zany  b y ł uczyn ić , aby  now y ląd  s ta ra n n ie  obej­
rzeć i zaznaczyć go  n a  m apie, A ng lik  zd ją ł 
zw ierzchnie ub ran ie , sk o czy ł do w ody, p op ły ­
n ą ł d o  w y sep k i, w d ra p a ł się n a  u rw is ty  b rzeg  
i u tw ierdz ił n a  nim  m aleńką, flagę W ielk iej 
P ry ta n jf , o g ła sza jąc  w yspę  za  je j  posiad łość. 
Poezem  z pow ro tem  d o p ły n ą ł do o k rę tu , p rze ­
b ra ł s ię  w  sw ej k a ju c ie  i  dopiero  w ów czas spo­
ko jn ie  d o kończy ł obiadu.

Na d ru g i dzień  s ta te k  p rzybił do  portu . A- 
m orykan in  n a ty c h m ia s t pop ędz ił n a  s ta c ję  te le ­
g ra fu  i p o s ia ł do  N ew  Y ork  T rib u n e  w iad o ­
m ość o now ej w ysp ie , ja k  i o w szystk iem  co 
zaszło. D okonaw szy  teg o , z zadow oleniem  za ­
p isa ł do sw ego p am ię tn ika :

..Wyidlatki: depesza  —  40 dolarów .
W pływ y : k o m u n ik a t do „New Y ork  T ribu- 

ue*’ —  150 d o la ró w ’*.
P rzedstaw ic ie l każdej narodow ości za reag o ­

w ał n a  w y p ad ek  w sposób zgo ła  odm ienny.
Zet.

przyznała się  w  śledztw ie, że M arszafkowiczj 
nie jest jej nic w inien. S policzkow ała go d la te ­
go , że je j za to  zap łac ili: b. urzędnik rzeźni j
miejskiej p. Jeżow er, syn sędziego w  T arn o -j 
w ie. i w łaściciel drukarni p. Lehrhaupt. —  O baj | 
zostali a resz tow an i, poezem  ok aza ło  się. że w j 
sp raw ie  te j  m aczali palce jeszcze  inni w yb in i 
sanaitorzy. M iędzy innym i zosta li p rzesłuchan i:
h. k om isarz  kah a łu  dr. K lein. pp. G essner i 
K losner. K rą ż ą  pogłosk i, że i poseł Starzyk z 
BB. jest w  to w m ieszany. Je ż o w e r i L eh rh au p t 
zosta li o d staw ien i d o  a resz tó w  w raz  z Nale-J 
dzińską. i n ie jak im  K u tą . '

Wypadek samochodowy h. ministra 
Piłsudskiego.

AT AA’arszaw ie  u leg ł k a ta s tro f ie  sam ochód 
■rządowy, k tó ry m  je c h a ł b. m in is te r skarbu , w i­
ceprezes B anku  P o lsk iego , -la.n P iłsudsk i. Sa-j 
m ochód z n ieus ta lone j p rzyczyny  w pad ł na 
słup tram w ajo w y . Piłsudski u legł okaleczen iu  
tw arzy i rąk odłamkami szkła z rozb ity ch  szyb 
sam ochodu. P rzew ieziono  go do szp ita la , gdzie 
udzie lono  m u pierw szej pom ocy, poezem  o d s ta ­
w iono do  dom u.

MASZYNISTA KOLEJOW Y PR ZE M Y T N I­
KIEM . W ładze  celne , po o bserw ac jach , trw a ją ­
cych  ju ż  od d łuższego  czasu , za trzym ały  ma- 
szyuisttę ko le jow ego , K rzy k a łę , zam . w  K a to ­
w icach , k tó ry  był p o d e jrzan y  o up raw ian ie  
przemytu.  P o  d o k o n an iu  o so b iste j rew izji, zna­
leziono u K rzy k a ły , ukryte pod ubraniem, 113 
p a r pończoch jedw abnych, oraz 5 klg. kam ieni 
Jo  zapalniczek. Po spo rządzen iu  p ro to k o łu , 
K rzy k a łę  pozostaw iono , n a raz ie , na w olności. 
Is tn ie je  podejrzen ie , iż  K rz y k a ła  od d łuższego 
czasu  u p r a w i  to  „d o d a tk o w e  zajęc ie” .

W Y PIŁ  LITR WÓDKI I ZMARŁ. N ierozu- 
m ny zak ła d  zaw arł z pew nym  m ieszkańcem  
m iejscow ości Ł odzią . P ila rczy k  z A-nielin. R o z­
ochocony sw obodnym  n as tro jem , ja k i zapano ­
w ał podczas libacji w  jed n e j z re s ta u ra c y j na- 
kiełskic.h, założy ł się z  tow arzyszem  p ija ty k i, 
że w yp ije  bez w strę tu  c a ły  li tr  czystej. I s to t­
nie d o k o n a ł te g o  czynu , ale natychm iast padł 
nieprzytom ny. L ek a rz  stw ierd z ił oczyw iście 
silne z a tru c ie  a lkoho lem , w ypom pował żołądek, 
ale n ic  to  nie pom ogło. Z aw ieziono jeszcze P i­
la rc z y k a  do  szp ita la , lecz  i tam  nic lek a rze  już 
n ie  po radzili. O fiara  w łasne j lekkom yślności 
zm arła  naza ju trz .

X  c a ł e g o  św&imta.
Po parafowaniu konkordatu z Rzeszę

A ktu  p a ra fo w an ia  k o n k o rd a tu  z R zeszą ze 
s tro n y  S to licy  A posto lsk ie j d o k o n a ł kardynał 
sekretarz stanu Facelii, a ze strony Niem iec 
w icekanclerz von Papen. AA7 u ro czy s to śc i w zię­
li u d z ia ł a rcy b isk u p i P izza rd o  i O ttv jan i. m i­
n is te r  pełnom ocny N iem iec, R udniam i i dr. 
Kle®, ra d c a  am b asad y  n iem ieck ie j p rzy  AA*aty- 
kan ie . Po podpisaniu  t r a k ta tu ,  obie s tro n y  
d a ły  w yraz  sw em u żyw em u zadow olen iu . K on 
k o rd a t  regu lu je  s to su n k i re lig ijn e  w- R zeszy  i 
ze w zględu n a  to. że d a je  g w aran c ję  poko ju  
re lig ijnego , jesł zwłaszcza, w obecnej chwili 
w ydarzen iem  o szczególnej doniosłości. S pe ł­
n iw szy  sw ą m isje w  R zym ie, w icekanclerz  von 
Papo.) od jecha ł do B erlina. (KAPA.

Wyznania w Stanach* Zjednoczonych.
AYedlug O statnich s ta ty s ty k , ogółem za­

m ieszkuje  S ta n y  Z jednoczone 115 miljouóiw

Adwokat

Dr. Stanisław Kowenicki
otwarł kancelarię adwokacką

w  P l l ź m e .

osób. z czego 60,886.445 na leży  do  204 g ru p  
relig ijnych . N astęp u jące  w yznan ia  m a ją  n a j ­
w iększe ilości w ie rn y ch : k a to licy  —  20,270.718, 
bap ty śc i —  9.029.962, m etodyśc i —  9,088.022. 
lu te ra n ie  —  4,315.311, żydzi —  4,081.242, 
p resL ito rjan ie  —  2.717.331. (K A P.).

Po samobójstwie Skrypnika —  
aresztowania.

AT zw iązku z sam obó jstw em  w icep rezesa  
rad y  kom isarzy  lu dow ych  U k ra iny  sow ieck ie j, 
M ikołaja  S k ry p n ik a , G. IJ. U. dokonało  około  
100 a re sz to w ań  w śród  członków  k o m u n is ty cz ­
nej p a r t j i  U k ra iny . W ed łu g  n iesp raw dzonych  
n araz ie  pog ło sek , 5 kom unistów  u k ra iń sk ich , 
a  w śród nich  2-ch p rzy jac ió ł S k ry p n ik a , B a­
d an  i Ju ra s jo w , zo sta ło  ro z s trze lan y ch  w  w ię­
zien iu  G. P . U. w  C harkow ie . A resz to w an i g ro  
m adn ie  kom uniśc i u k ra iń scy  s to ją  po d  za rzu ­
tem  p rzyna leżnośc i d o  opozycji n ac jo n a lis ty cz ­
nej.

100 ofiar katastrofy okrętowej.
U p o łudn iow ych  w y b rzeży  K o re i w y d a rzy ła  

się k a ta s tro fa  o k rę to w a , k tó re j o fia rą  p a d ło  
100 ludzi. C hińsk i p a row iec  „T u n o n ’1 n a jec h a ł 
ko lo  S zan tu n g u  n a  ja p o ń sk i s ta te k  „Z ossh ian  
.Muru'*, p rzyczem  do zn a ł ta k  s iln y ch  uszkodzeń , 
że n a ty c h m ia s t za toną ł. Japończykom  u d a ło  
się uratow ać 30 pasażerów  i 35 osób z załogi 
chińskiego parowca, n a to m ia s t lo s 122 osób 
zarów no pasażerów , ja k  i załog i, je s t  n iew ia­
dom y.

Wyrok na włoskiego „Landru“ .
Od dw u ty g o d n i p rzeszło  trw a ją c y  p roces 

w portow em  m ieście S pezia  p rzec iw ko  w łosk ie ­
m u  „LandnC* S erv ia ttiem u , zak o ń czy ł s ię  w y­
daniem w yreku śm ierci przez rozstrzelanie  
w płeey. O sta tn ie , 5-te z rzędu m o rd ę  tw o Ser- 
v ia ttieg o , do k o n an e  n a  s ta rsz e j k o b iec ie , zw a­
b ionej ogłoszeniem  m atrym on ia lnem , w y w o ła ­
ło  p rzed  k ilk u  m iesiącam i o g ro m n ą  sen sac ję  
w e AAloszećh i postaw iło  n a  nog i c a la  polic ję . 
SeryiaU i pokrajane zw łoki sw ej ofiary spako­
w ał do kufra, k tó r y  p o zo staw ił w  w ag o n ie  
p o c iąg u  S pezia— N eapo l. P o  w ie lu  p o szu k iw a ­
niach  u d a ło  się policji s tw ie rd z ić  to żsam o ść  
zab ite j i sc h w y ta ć  m ordercę . Ż ona S e rv ia ttie -  
go, o sk a rżo n a  o w spó łudz ia ł w  zbrodni, z o s ta ­
ła  w yrok iem  sądu  zw oln iona. Z ab ó jca  p rzy ją ł 
w y ro k  spoko jn ie .

O JC IE C  Ś W . O D W IE D ZIŁ  C A S T E L  GAN- 
DOLFO. O jciec św ię ty  w o toczen iu  d o s to jn i­
ków  w a ty k ań sk ich  w y jech a ł w  p o n ie d z ia łe k  
po po łudn iu  sam ochodem  d la  zw iedzen ia  sw o ­
je j rezy d en c ji le tn ie j d o  C astc ł G andołfo . —  
AA godzinach  w ieczornych  O jciec św ię ty  pow ró 
cił do T T atykanu.

T R A G IC ZN Y  W Y P A D E K  W IE ŚN IA K Ó W . 
W  pobliżu  L y o n u  w y d a rzy ł s ię  n a s tę p u ją c y  
tra g ic z n y  w y p ad ek : T rzech  w ieśn iaków  p raco ­
w ało do  późnego  w ieczo ra  n a  polu, ła d u ją c  
siano n a  w ozy. C hcąc u m ocow ać  siano, w ie ­
śniacy  usiłow ali p rzerzuc ić  przez w óz d ru t ż e ­
lazny , w  ciem ności je d n a k  n ie  zauw aży li d o ść  
nisko założonych  p rzew odn ików  p rą d u  w y so ­
k iego nap ięc ia . D ru t d o tk n ą ł przew odników . 
W ieśn iacy  ponieśli śm ierć n a  m iejscu . AVoly 
zaprzężone do w ozu , zo s ta ły  zabite.

ST A R T  A ER O PL A N Ó W  AYŁOSKICH ODLO 
ŻONY. Z arządzone pogo tow ie  w łosk ie j e s k a ­
d ry  lo tn iczej w  R ey k jaw ik , zosta ło  odw ołane  
w obec silnych  burz, p an u jąc y ch  n a d  Is la n d ią  
i n iepom yślnych  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  
n a  L ab rad o rze . S ta r t  hy d ro p lan ó w  w łosk ich  
zosta ł od łożony  n a  d w a  do trzech’ dni.

ZNÓAV U PR O W A D Z EN IE  W  A M ERY C E. 
N iew yśledzeni d o ty ch cz as  b a n d y c i po rw ali 
w tych  dn iach  20-lctn iego  kuzyna, w yb itnego  
p rzyw ódcy  obozu d em o k ra ty czn eg o  O -Conella. 
K rew ni uprow adzonego  o trzym ali list.' w  k tó ­
rym  bandyci żąd a ją  o k u p u  w  kw ocie  250.661 
dolarów , g rożąc  w  raz ie  zaw iadom ien ia  policji, 
zastrzelen iem  sw ego zak ładn ika .

DZIECK O  U TO NĘŁO W  W IA D R Z E . Z G ross 
E nzcrsdo rf w A u strji donoszą  o trag icznym  w y 
padku . Oto dwu i pó łroczna E rn a  P iringer, w 
czasie  nieobecności m a tk i w p ad ła  do w iad ra  
z w odą i nie m ogła  się z n iego w y d o stać . M at­
k a  po pow rocie  do dom u z a s ta ła  ju ż  ty lk o  tru ­
p a  dziecka. Z rozpaczona m a tk a  u s iło w a li p o ­
pełnić sam obójstw o, zo sta ła  jed n ak  u ra to w an a  
przez sąsiadów .

M  shrzsjslła swgm listom, 
borzplef i poczty lotnicze}!
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Dziennikarstwo w Chinach

znane przed naszą erą.
C hińczycy , k t  irzy  p rzy p isu ją  sobie p ie rw ­

szeństw o  w ynalez ien ia  i z asto so w an ia  p rochu , 
d ru k u , sz tu k i ro ln iczej, tw ierd zą , iż p ierw sza 
n a  św iecie g aze ta  p o jaw iła  się  rów nież w Chi­
nach .

„Tsing-Pao** t. zn. „N ow iny  ze s to licy -’, 
o d p o w iad a jące  w tre śc i i uk ładz ie  rzym sk iem u 
m onito row i, „ a c ta  d iu rn a “ z czasów  Ju lju sza  
C ezara, p o jaw iły  się podobno  w okresie  p a n o ­
w an ia  cesa rza  T su an -T su n g a . „T sin g -P ao "  za­
w ie ra ła  ro zm aite  in fo rm ac je  z m iasta , oraz 
w iadom ości, d o ty czące  dw oru  cesarsk iego . 
[W ychodziła ta  p ie rw sza  g a z e ta  na 200 la t 
p rzed  N ar. C h ry stu sa .

W  w ieku  X IX . p rasa  ch iń sk a  zo rgan izow a­
n a  ju ż  b y ła  n a  w zór eu rope jsk ie j, p rz y n a j­
m niej zew nętrzn ie . N ie c ieszy ła  się ona uzna 
n icm  i sy m p a tją  u rządu , g d y ż  w r. 1SSS ukaz  
ce sa rsk i p o leca  zam knąć w szy stk ie  p ism a ..po­
n iew aż  p rzy czy n ia ją  sic one do po d b u rzan ia  
ludnośc i i zak łócen ia  p o rząd k u , a  p rzy tem  re­
d a k to rz y  ty c h  pism  re k ru tu ją  się z n a jgo rszych  
żyw io łów  (sic) św ia ta  lite rack ieg o  i akadem ic- 
<kicgo“ .

W  r. 1911, po u p ad k u  cesa rs tw a , p ra sa  
ch iń sk a  ro z ro s ła  się ogrom nie. S k ład an ie  od ­
b y w a  się w y łączn ie  ręcznie, g d y ż  a lfab e t ch iń ­
s k i s k ła d a  się n ie  z lite r , a  iznaków, k tó ry ch  
n ie  p o s ia d a  w  całości ż ad n a  d ru k a rn ia . A lfa­
b e t dla- lu d u  p o siad a  np . „ ty lk o "  3.000 zn a ­
ków , a lfa b e t d la  in te ligenc ji aż  12.000 znaków . 
T o te ż  w  d ru k a rn i je s t  sta le  w pogo tow iu  
s to la rz , k tó ry  w  raz ie  p o trzeb y  w ycina  z drze 
w a  n iezb ęd n y  w  dane j chw ili znak . IV tych  
w arunkach ' o w prow adzen iu  lin o ty p ó w  n iem a 
m ow y. J .  M.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y
i DOM K A T O L I C K I

S W I P M OL. 5MEWM18-

®d Środy dnia 12 Sigssa 1933.
W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g r a m  

8.

‘Jb&ec&ąj ciefcaiwe
Insulina przedłuża życie chorym.

S zero k o  ju ż  je s t  dzis iaj rozpow szechn iona 
tn eu lin a , ja k o  ś ro d e k  tm alkom icie d z ia ła ją cy  
n a  6padek  z aw arto śc i c u k ru  ze k rw i chorych  
n a  d iab e tes . D zięk i zas to so w an iu  in su lin y  u d a ­
je  się  zapobiec p o jaw ien iu  w tó rn y ch  sk u tk ó w  
c u k rz y c y  u  ch o rych , p o w strzy m ać  g w ałtow ne  
n ie k ie d y  p o g a rszan ie  się s ta n u  chorego. A cz­
k o lw iek  in su lin a  n ie  je s t  jeszcae  w  stan ie  w y­
leczy ć  ra d y k a ln ie  i u su n ąć  cu k rzy cy , to  jed ­
n a k  n ie  u le g a  n a jm n ie jsze j w ątp liw ośc i, iż s to ­
so w an ie  te g o  ś ro d k a  ra tu je  w ie lk ą  ilo ść  ch o ­
ry c h  od śm ierci p rzedw czesnej i p rzed łu ża  im 
życ ie  w  w a ru n k a c h  —  co n a jw ażn ie jsze  przy­
ję c i —  zupełne  znośnych.

Ża t a k  je s t, św iad czy  o tern  w iary g o d n y  
m a te r  ja t  s ta ty s ty c z n y , o p raco w an y  nau k o w o  
p rzez  n o w o jo rsk i u rząd  zd row ia  (B oard  of 
H ea lth ). S p raw ozdan ie  u rzęd u  obejm uje cy fry  
zmarłych" n a  cu k rzy cę  od  r. 1901, w sk azu je  
p rz y  tem  śred n i w iek  cho rych , uw zg lędn ia  rów  
n ież  p o d z ia ł n a  płeć.

W  ro k u  1922 w p row adzono  w użycie  in su ­
linę. W  okres ie  10 la t  p rzed  w prow adzeniem  
in su lin y  w ynosił p rzec ię tn y  śred n i w idk zm ar­
ły ch  n a  cu k rzy cę  m ężczyzn  57.8 la t. W  dziesięć 
l a t  p o tem , po  w p ro w ad zen iu  w  użycie  in su li­
n y , p rz e c ię tn a  w iek u  w zro sła  do  61.1 la t! 
U  k o b ie t ró ż n ic a  w iek u  je s t  m nie jsza , n iż u 
m ężczyzn: 59 l a t  do  ro k u  1922, 61.6 la t  po 
ro k u  1922. I

T a k  w ięc  d an e  s ta ty s ty c z n e  p o tw ie rd za ją  
w  zupełności obserw ac je  lek a rzy , k tó rz y  s to ­
s u ją c  in su lin ę  w  w y p ad k ach  cu k rzy cy , osią­
g a li s ta le  d o b re  re z u lta ty , p rze jaw ia jące  się 
w  pop raw ie  s ta n u  zd ro w ia  chorego , oraz za ­
bezp ieczeniu  go  p rzed  o strem i a tak a m i ch o ro ­
by , k tó re  p rzy  daw niejszym  sy stem ie  leczenia 
sp ro w ad za ły  za  so b ą  n icun ikn ien io  zgon p a ­
c jen ta .

D r a m a t  p . k

S e n s a c y j n y

P9GRAJ CYGANIE
fw roSi et. Egfjsrfh)

.PIEKIELNY WYŚCIG
W  rcii głównej SiSSy Suliiyan)

f  f
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D wa  w y ś w i e t l en i a  w d n i a  nowsz .  o codz .  V;i'l i o 7 '.i0 W n ie d z i e l a  i św ię t a  t ak że  o <rodziain si.3 0 ,

Fotografii d iis ł Wita Stwosza woSrc© w w ozić
d o  G ^ s e m i s c .

CZY  W IE C IE , ŻE... —  K ażdy  m ieszkan iec 
P ragi czesk iej ko n su m u je  w c iągu  ro k u  przecięt 
n ie  dziennie 116 litrów w ody. —  W  okolicach  
P izy (W łochy) d ało  się  odczuć silne trzęsien ie  
ziem i, k tó re  w yplo,szyło m ieszkańców  z domów.
,—  W  Sofji w ybu d o w an o  n o w ą  s ta c ją  rad jo w ą  
o  sile 50 K W . —  W  Fium e zm arł znany dzien­
n ik a rz  w iosk i. Giovanmi XIicelli. k tó ry  b ra ł u- 
d z ia ł w  w ypraw ie  G aribald iego  syna  w v. 1897.

M UZYKA DZW ONOW A w edle znyw ców  naj 
p ięk n ie jsza  w środkow ej E urop ie  rozbrzm i wa 
c w ieży  k o śc io ła  M ariack iego  w  S ta re j B ole­
sława sły n n e j ze śm ierci św . W acław a. Co go­
dzinę m echanizm  dzw onkow y w ygryw a d ” -io 
p ieśn i: m a r ja ń sk ą  -T is ie k ra t pozd ra  w ujem  To- 
l>e... i n a rodow o-rc lig ijną  .,Sw aty Y acln re* ’! —  
K o n s tru k c ja  zeg arow o-dzw enkow a zosta ła  w 
tym  ro k u  w ykończona.

B A K C Y L  T R Ą D U  O D K R Y TY . B akcyl t r ą ­
du  zo-stał o d k ry ty  jeszcze w  r. 1S71 przez Hau-; 
sen a  i od teg o  czasu  se tk i uczonych  s ta ra ło  się 
o trzy m ać  k u ltu rę  teg o  bakcy lu  drogą la b o ra to ­
ry jn ą . W szelkie  jed n ak  do tychczasow e próby 
n ie  ud aw ały  się i d la teg o  też  ta  strasz liw a oho- 
ro b a  p o zo staw a ła  n ieu lecza lną . J a k  donosi

R ząd  polski w y d a l o s ta tn io  zakaz  w yw ozu  i w ysy łk i do N iem iec jak ich k o lw iek  zd jęć  fo to ­
g raficznych  i odb itek , p rz e d s ta w ia ją c y c h  d z ie ła  W ita  S tw osza  zn a jd u jące  się w Polsce,* w zglę­
dn ie  ich frag m en ty . Z arządzen ie  to  tłum aczone je s t w zględam i n a - metody,* u p raw iane  przez 
p ro p ag an d ę  n iem ieck ą  w  zw iązku  z 400 roczn i r ą  w ie lk iego  a r ty s ty  rzeźb iarza . N a ilu s trac ji 
w idzim y frag m en t na jw ięk szeg o  z dzieł W ita  S tw osza  w  P o lsce , w ie lk iego  o łta rza  w K oście­

le M arjaekim , a  m ianow icie  scenę Za 'm ięcia N ajśw . M arji P anny .

Faryż w Chicago.
(K orespondenc ja  w łasna).

C hicago, w  czerw cu.
„M oet m e in P a ris“ ! —  „S p o tk am y  się 

w  Paryżu*1! —-  k rzy czą  w ielk ie afisze w y s ta ­
w ow e, rozlep ione n a  w szystk ich  ro g ach  ulic 
w C hicago.

P a ry ż  ch icagow ski, m ado in  U. S. A., zn a j­
du je  się n a  w ystaw ie  —  oczyw iście. N ad brze 
gicm  jez io ra  M ichigan w yrósł m ały  P ary ż , w e ­
sołe m iasteczk o , w ybudow ane sposobem  deko- 
ra cy j te a tra ln y c h . „P a ry ż 1* cieszy  sic o lb rzy ­
m i m  pow odzeniem  u publiczności a m e r y k a ń ­
sk ie j, k tó ra  b ierze n a  serjo , lub  p raw ic  n a  se- 
rjo w szy stk ie  trick i ..fran cu sk ie '1 zm ontow ane 
j zaaranżow ano  przez sp ry tn y ch  p rzedsięb io r­
ców.

P a ry ż  ch icagow ski m a ..a tm osferę" p a ry ­
ska . A tm osfera, p a ry s k a  p o leg a  przedew -szyst- 
k iem  na tem . żc w  tern (p iartie r w ystaw ow em , 
n d ra /u  po p rzek roczen iu  b ram , sp o ty k a  sin 
liczne g ru p y  au ten ty czn y ch  p aryżan  i p a ry ża ­
nek . m ów iących g łośno, b a rd zo  g łośno i b a r ­
dzo szybko po fran cu sk u , a  m a to  stw arzać  
złudzenie  ow ej a tm o sfe ry  i fla  pary sk iego . 
T rzeba przyznać, że z p u nk tu  w idzenia k ry ty ­
cyzm u i znajom ości k ra jo zn aw czy ch  A m ery­
kan . im preza ta  zo s ta ła  zo rgan izow ana  bardzo  
pom ysłow o. E u ro p e jczy k  nic d a  się oszukać i 
n ab rać  na efek t ..p a ry sk i" , ale A m erykanie 
zachw ycają  się se rjo  swoim P aryżem  i podzi­
wiają ..Uiim p a ry s k i11.

J u ż  p ierw sze a re n u e  zabudow ane jest na 
praw o i na lew o k aw iarn iam i, re s tau rac jam i

New Y ork H era ld , dw om  uczonym  am ery k ań ­
skim , Mac K ing leyow i i 11. Soulo’o \\i, udałoj 
-ię po la lach  p racy  izolow ać b ak cy la  tr ą d u  i 
w yhodow ać go w  laboraitorjum .

i k a b a re ta m i o znanych  pow szechnie nazw ach: 
w idzim y tu w ierną kop ję  „M oulin R o u g c“ i 
„R o to n d e’’, i „Coupole**, i „C afe do la  r a i . r 1 
e tc. e tc. A w e w szystk ich  c tab lisscm cn ts  ta ń ­
czą, g m ją , śp iew a ją  au ten ty czn i apasze  p a ry ­
scy, gigolo  i g igo le tld .

D ale j sp o ty k a  się liczne g ru p y  m id inetek  
i sp rzedaw ców  u licznych, ożyw ia jące  w ygląd 
„bu lw aró w 1’. O czyw iście —  ja k ż e b y  m ogło być 
inaczej! —  m am y  i M on tparnasse  i M ontm ar- 
tre . I  co dziw niejsze, w ieża  E iffe ł przen iosła  
się n a  M ontinartre , a  N o tre-D am e znów  zam ie­
szk a ła  n a  M ontparnasse!... A le n ikogo  to  nie 
dziwi. Obie te  dzielnice zapełn ione są  tłum em  
„m alarzy*’ i ..a rty stó w " w ak sam itn y ch  k u r t ­
kach , b e re tach  n a  g łow ie, spaceru jących’ z gi~ 
ta rą  w ręk u ; to w arzy szą  im m odelk i —  no. 
bo tak i podobno m a być  zw yczaj w  P aryżu !

P a ry ż  ch icagow sk i n io  b y łb y  praw dziw ą 
kop,ją p raw dziw ego P a ry ż a , gd y b y  n ie  sp o ty ­
kało  się na, jego u licach  urlopow anych  piou- 
piou. w roli k tó ry ch  w ystępują, figurnnei. Z na­
kom icie  g ra ją  rów nież sw o ją  ro lę  policjanci, 
typow e ..flicT* p a ry sk ie , z p rzew ieszoną przez 
ram ię p e le ry n k ą . y

C ały  ten  tłum  uliczny, apasze, m odelki, 
m id inetk i, m alarze , h an d la rze , żołnierze, kw ia­
c iark i, przechodnie , w yw ołu ją  od czasu do cza 
su —  ściśle w ed ług  program u —  zam ieszania 
i a w a n tu ry  u liczne. Zaczyna się k łó tn ia  m ię­
d z y , ujm a  n ią , g łośne w yzw iska, k rzy k , k łó ­
cącą się parę  o taczają  zw artem  kołem  gapie, 
k łó tn ia  się ro z ra s ta , k to ś  kogoś łupnie  w ucho, 
k to ś  w yciąga  nóż z zanadrze , w reszcie z jaw ia  
s ię  p o lic jan t, rozpędza, tłum  i p row adzi w in­
nych d o  paki. Z upełnie ja k  w P aryżu ...

A poczciw i A m erykan ie dziw ują się i za-

Mino.'
Z kin krakowskich.

•-JF *•

A POLLO. „W eso ły  karawaniarz*. VI a s  ta  
B u rian  by ł n iep o ró w n an y  w znanych  pow sze­
chnie film ach: „C. k . F e ld m arsza łek "  i  „K ró l—  
to ja !“, k tó re  p rezen to w a ły  się doskonale . K a ­
p ita ln y m  zw laszoza b y ł „F e ld m arsza łek " , osnu  
ty  n a  w ybornej anegdocie . D ość dobrze sp isał 
się też  B urian  w  naiw nym  ob razk u  p. t. „On 
i jeg o  s io s tra " , w  k tó ry m  za p a rtn e rk ę  m iał 
u ro czą  i w iośn ianą  A nnę O ndra, obecnie żonę 
zdetron izow anego  m istrza  b o k se rsk ieg o , Schm el 
linga . N ie tęgo  n a to m ia s t w y p ad ła  —  ja k  n a  
B uriana  —  k re a c ja  je g o  w słabym  i naiw nym  
film iku „O braza  m a je s ta tu " . Za to  jed n ak  te ra z  
w idzim y znów  B u rian a  w arcykom icznej ro li 
fu n k c jo n a riu sza  zak ład u  pogrzebow ego, k tó ry  
przez p ro s ty  p rzy p ad ek  za p lą ta ł się  wr sieć n ie  
zw yk łych  n ieporozum ień . P a trz ą c  n a  te  p e ry ­
petio  ..k arnw an iarza" , k tó ry  b ierze za  o zn ak ę  
żałoby  sm u tny  nieco n as tró j p rzy g o to w ań  do 
uczty ' w eselnej —  zaśm iew am y się do łez  z fi­
glów , jak ie  los p la fa  n ieszczęsnem u a poczci­
wemu ' ..lap iduchow i". I  d la teg o  leż ta  część 
filmu je s t  n a jlep sza , da lsze  bow iem  sceny , 
choć rów nież przesycone hum orem  sw oistego 
g a tu n k u , nie w y k azu ją  je d n a k  te j dynam ik i 
i zw artośc i ak c ji, k tó rą  zarów no reży se r, j a k  
i ak to rz y  u jaw n ili w  are.ykom icznyeh scenach  
początkow ych do m om entu  ucz ty  w eselnej. 
C ałość jed n ak  ja k o  trag ifa rsa  film ow a zaw ie­
ra. dobre  e lem en ty  hum oru , gw aran tu jąc  ten i­
sa mem —  jak  słuszn ie  głosi re k la m a  —  „a tm o­
sferę beztrosk i i radości, w p row adzającej w i­
dza w przem iły  n a s tró j" . (A.)

f p o r i .

Z całegs świata,
P ary ż . R ozegrany  w  P aryżu  na  s tad jo n ie  

T onrelies utocz p ływ ack i F ra n c ja — N iem cy 
zakończył się zw ycięstw em  F ran c ji w s to su n ­
ku 2:0. Mecz sk ła d a ł się /. dw uch  k o n k u ren ­
cji: b iegu sz ta fe tow ego  n a  800 m. i m eczu 
p iłk i w odnej. W  obydw u konkurenc j ach  zw y­
ciężyli F rancuzi.

B udapeszt. W  m iędzypaństw ow ym i meczał 
lek k o a tle ty czn y m  P ań  W ęgry pokonały  R u­
m un jc 48:42.

Medjola.n. W  półfinałow ym  m eczu o p u h a r 
E uropy  środkow ej A uib rosiana  pokonała  p ra ­
sk ą  S p a r tę  w sto su n k u  4:1 (4:0). R ów nocze­
śnie w 'W iedniu A ustria  w yelim inow ała clruiży- 
nę w ioską  Ju y e u tu s  3:0 (1:0).

B ruksela . A utom obilow e G rand P rix  B elg ji 
w ygrał W ioch N cyo lari n a  A lfa-Rom co osią­
g a jąc  p rzeciętną szybkość  1 13/4 hm. gedz.

Berlin. ,W B ukareszcie  T ilden. k tó ry  zna j­
du je  się o sta tn io  w  d oskona le j form ie p o k o n a ł 
jednie-go z, najlepszych  ten is is tó w  w łosk ich  
M orpurgo 7:5, 6:1. 8:6. 7, B ukaresz tu  T ilden  
u d a ł się do B erlina, gdzie  pierw szego dn ia  po. 
k o n a ł Ń ajucha  6:8." 0:1. 3:2, 6:3. D rugiego  
dnia T ilden po-konał N usslc iua  4:6, 6:3, 6'-2, 
6 :2 .

Piłkarza krakowscy
jad ą  do F ran c ji, B elgji i H olandii.

„N arodow iec", pism o em igracji po lskiej wa 
F ran c ji poda je , ż e  w listopadz ie  b. r. rep rezen­
ta c ja  p iłk a rsk a  K ra k o w a  ro zeg ra  szereg  me­
czów  w e F ran c ji, H o land ji j B elgji.

T ou rnee  rozpocznie się w H oland ji. & hin  
n a jp raw dopodobn ie j będzie p rzec iw staw ioną  
K rakow ow i re p rezen tac ja  teg o  k ra ju . W  B elgji 
rep rezen tac ja  B elgji będzie ch c ia ła  pom ścić 
sw ój w y n ik  rem isow y, jak i u zy sk a ła  z trudem  
w K rakow ie . P o n ad to  p ro jek to w an y  ,ic s t  Przez 
L uksem bnrcz.yków  —  mecz ze Sporą, k tó r a  ja s t 
v icem istrzem  L uksem burgu . .Teśli chodzi o F rnn  
cję, to  p rzeciw nik  nie zo sta ł jeszcze defin ityw ­
nie u sta lo n y . Będzie to a lb o  jedna z d rużyn  
p a ry sk ich , albo te ż  rep rezen tac ja  ok ręgu  p ^p  
nocnego. Ponadlto k a n d y d a tó w  je s t jeszcze k il­
ku innych , m. i,n. k lu b  francusk i zo S t. F tionnc.

Poza tom em ig rac ja  po lsk a  w e F ranc ji m yśli 
o zorgan izow aniu  sp o tk a n ia  d rużyuy  polsk iej, 
te j sam ej, k tó ra  p o k o n a ła  W isłę  z K rakow em .

POLSKF T E N IS IS T A  ZDOBYW A 
M ISTRZOSTW O A M ERY K I.

Zwiany m łodz iu tk i te n is is ta  pofeiki F ra n k  
P a rk e r  vel P a jk o w sk i zdoby ł m istrzostw o A mc
ry k i n a  k o rta c h  ziem nych b iją c  w  finale Gen® 
Mako 7, U n iw ersy te tu  w  S ou thern  w K alifornju  
M istrzostw a rozegrane  z o s ta ły  w  Chicago.

C a la  p ra sa  am e ry k a ń sk a  p o d a je  duże 9pra‘ 
w  C7xl an i o z mew.,u, pośw ięcając  sporo  m iejsca 
urywaniu m istrzow i. P rz y  sposobności dzienni­
k i am ery k ań sk ie  zw raca ją  w a g ę ,  że dirugi 
P o lak  z tego  sam ego staniu w i6 lCC>nsin 
S im m ons vel S zym ańsk i w ybił gię n a  czoło 
w am ery k ań sk ie j g rze  narodow ej baee-b.oll.

chw ycą ją  go rącym  tem peram en tem  F ra n c u ­
zów!

O znajom ości życia  p ary sk ieg o  św iadczy  
też  fa k t, że p raw ie  w szyscy  „paryżan ic*  n o ­
szą odznakę  I.og ji H onorow ej, od m id inetk i 
poczyna jąc , a  k ończąc  n a  zam ia taczu  ulic,

-    M. U. /
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Ś r o J a  1 2 :  ś w .  J a n a  G w ,

C z w a r t e k  1 3 :  ś w .  M a ł g o r z a t y  p ,  m .  

C z w a r t e k  1 3 :  w s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  3 . 0 2 ,  

z a c h ó d  o  g o d z .  2 0 . 1 9 .

Dlaczego kopiec Krakusa ma być rozkopany 1
Co panowie spodzi ewają .-io znaleźć w _ górk<nva!ej wyda je  się byBn łepc t rzebneni i ,  przy

Kopcu  Krakusa?  —  To  pytanie  zadal iśmy <loc.' I n n  n iektóro  u syp i ska  znaj
prehistor i i  na U. J .  dr. Ż urow skiem u w -/wiąz-1 A jeśli przypuścimy

j ą .  m c  w  d o l i n a c h . . .  

że mamy  tu do 
odzie należałobykn z proj ek t em Pol.  A ka d o m j i  Umiejętności  roz- czynienin.  z ku rhanem , to 

k opan ia  K opca K rak u sa , znajduj ącego się n a ' ewon t .  s z u k a ć  g robów?
K r z e m i o n k a c h .  | —  j tu  b y w a  r ozmaic i e .  ,Ś:im k o p i c e

N A  R O Z B U D O W Ę  W Ę Z Ł A  K O L E J O W E G O , -  T y t a n i e  ł a t w o  p o s t a w i ć ,  t r u d n o  n a t o m i a s t  właściwie,  t y l k o  p o m n i k i e m  na. p r ób ie .  Z a n n -  
K R A K O W S K I E G O  p r z e z n a c z o n a  j e s t  z I' undu- j  n d / T l i ć  tej  ^p r a wi c  d o k ł a d n e j  i w y c z e r p u j ą -  logj i  wierny n a t o m i a s t ,  że g r ó b  z n a j d u j e  sio

na,  lub pod powierzchnią terenu w rozmait} ehszu P ra c y  k w o ta  zł. 200.000 (a nie 20.000 ™ k jccj odpow iedzi.
poda l i śmy omyłkowo  wczoraj) .  K w o t a  t a  jest j  — Możemy Udaj  s t awiać  tylko uzasadnić cc  p.iiiiikćaeli. Właśnie prace  wykopal iskowe mają 
av ka ż dy m  razie n i ewys t a rcza j ąca  i nie pokryj ej  p rz y p u sz c z e n ia —  odpowiada  na m  dr. Żurowski ,  nam dać  wyjaśnienie  na to i na wiele innych!  
■kosztów znaczny eh p i ać  nad  pi zabudową V,Q ' ,—  Fakt  om jest  w każdym razie.  że, Kopiec pytań.  P rzys t ępu j emy  do takiej  pracy z pcw
zła;  trzeba, j ed nak  podkreś l ić  jej  znaczenie 
p rog ramowe,  gdy ż  po Pl - tu  laeach po raz p ierw 
szy wst awiono  t a k ą  sumę n a  ten ceł.

W Y C H O W A N IE  FIZ Y C Z N E  MŁODZIEŻY 
A K A D E M IC K IE J W K R A K O W IE . Od la t  ki l ­
k u  is tn i eje*w Krakowie  Komisja -Międzyuczel­
n i a n a  W yc h ow an ia  Fizycznego młodzieży szkól  
w ężs zyc h  w  Krakowie.  Na  końcu  rok u  akad.  
1932/33 odbyło się w Uniwersytecie  Jag.  
w  K rak ow ie  posiedzenie sprawozdawczo K o ­
misji.  Ze spr awozdani a ,  k tó r e  przedłożył  p rze­
wodn iczący  prof.  W. G oetel wynika ,  że mimo 
t rudn ych  czasów działalność Komisj i  rozwija 
sie nieus tanni e.  W os t atn im roku  szkolnym 
p ro wadzono  lekcje giiniuus-tyki i g ry  ruchowe 
dla. s t uden tów  i s lmientek .  A zimie lekcje te 
p rowadzono  w salach g imnas tycznych . .Soko- 
5a‘‘, w locie na boisku AZS. na  placu powv-  
śe igowym.  Równolegle  prowadzi  się lekcje 
szermierki  dla pan i panów.  Nad to  zorgani ­
zowano przy pomocy  JYZiś. ku r sy  pływania.

zapowiadaj ący  iUiMnitor-ki  t a l ent  J ach imcza ­
ków ny

Z powodu cofnięcia opła t  szkolnych za, 
rodziny urzędników,  szkole  grozi nowe bo ry ­
kanie sic z t rudnościami ,  więc jej  wysoce  
a r t y s tyczną  misją powinno n ę  za interesować 
zarówino spoloczeńr-two, j ak  i Wydz ia ł  Sztuki  
Mi nh t c r s twa  W, K. i O. T. S. M.

15 p oc ią gów  w y c i e c z k o w y c h  z  K r a k o w a  
do Wiednia.

Niebawem zakończą  się rokowan ia  między
ł' f:l,| i zadem polskim i nu&trjackim w sprawie ruchu- 
zna i ' , . . . . . .

j e s t

posi adamy z podob-jKrakusa  zo s ta ł u sypany  ręk ą  ludzką. z  j ak iego  sumą wiadomości ,  któn:
wieku pochodzi  to dzieło człowieka,  w j ak im  nych badań,  oraz z znaczną dozą n iew iadom ych, 
celu został  Kopiec usypany,  do jakiego rodzaju k tó rych  rozw iązanie  jest  w łaśnie celem  nauki, reneja

turys tycznego między nim państwami.  Dzisiaj

kopców należy —  na, te wszystkie  pytani a  mają. Obecnie legenda  |wywiadu, 'że kopiec usypano  
nam dac odpowiedź właśnie prace  w ykopalisko- n .,,| g lobem Krakusa .  Wiadomość o tem podaje 
w e. ‘ ' '  £' j Długosz (udek X V I  ale c-n je s t p ierw szym ,

— Podolmo w dawnej  krainie Aislai i  znaj-  k tó ry  pow iada, że K rak u s jes t pochow any w 
(luje się większa liczba kopców,  u sypanych rę- tej m ogfts. Przed nim nie zna jdu j emy żadnej  
ką l udzka?  . [wzmianki  w- t ym przodmioeie.  Należy j ednak

—  Tak.  Na przestrzeni  od Krako wa  do San- oddziel ić legonde od zabytku :  l egenda  przeno- 
domierza jest  ich k ilkadziesią t. Is tnieją  roz- si powstanie  ko pca  dn czasów założenia Kra-  
maife hipotezy co do ich roli. Mogą to być  ku r- kowa.  iiat.omiasl sam zaby tek  może być o wiele 
h śny , usypane nad grobami  znaczniejszych w o- ! w cześniejszy  i może pochodzić z czasów przed- 
jowników:  unii uważają  je za s ta c je  sy g n a ło w e ,1 his torycznych.  Rozkopanie  zatem Kopca Kra-  
skąd ongiś dawano znaki  ogniowe, sąs iadom; kusa będzie n iezw ykle  in te re su jące  i naukow o 
mogą -to być wreszcie kopce  pam iątkow e.., u uzasadnione, gdyż m am y  przecież szereg  ana-

—  Gzy teoria s lacyj  sygnałowych  nie jes t  logij. Np. kopce  w S la re i U psali ( ś zwee ja j  by- 
na,['bardziej p r zekonywującą?  , lv  wszystkie  ku rh an am i i zaw iera ły  groby.

—  Niekoniecznie.  Mogły być j ako  t aki e u -j\ Wtedy  też. —  kończy z uśmiechem dr. Żu- 
żywnne wtórni e i fo zapamiętała  legenda,  ale rowski  —  ot r zyma pan dok ładna  odpowiedź na 
nie sypano ich wprost  do tego celu. gdyż trze- pytanie ,  pos t awione na  wstępie.  K. X. -

odbędzie się w tej sprawie ostateczna,  konfe- 
miuis lers lwie skarbu,  na k tór ą  jadzie

c z w a r k u ,  d n i a  6  b .  m .  w  k i n o t e a t r z e  „ g ł & T O K A 66

f e n o m e n a l n e  a r cy d z i e ł o  z n a k o m i t e  w reżyser. j i  t e c h n i c e  i g r ze!
P r z e p i ę k n y  d r a m a t ,  p e ­
łen c z a r n w n y c h  p r z e i y ć !  
Na d / wy c . z a f  c i e k a w a  
i / . ręcznie s k o n s t r u o w a ­
n a  f ab u ł a !  Akcja ,  o w i a ­
n a  tchem m i ł o s n e g o  s e n ­

tym entu n a d a j e  oh razowi  w y j ą t k o w e  p i ękno!  — Re a l i z owa ł  s ł y n n y  r e ż y s e r  DAWI D BUTLER.  
W roi .  gł. D u n r t ,  B o o t S  M a t i o r y  i z n a n y  k o m i k  E r a j i e J -31 — F i l m l e n  w y ­

w i e r a  w r a że n i e  potężne,  i n i e z a p o m n i a n e 1

n y ' ’ :  w  r o k i c h  

u A T i l i n m  R u s s e l .

g l ó w n  v , c h :

1 c
Blanka"

\ n  ,
Ś "Cet

w  zimie w pływalni  S MCA. w lccie w pl\ a a l - 1 p ;l zważyć,  że sypani e kopców w okolicy pa-j  
ni otwar t ej .  F r e kw en c j a  na wszystkich ku ' ’-j 
»ach b v ł a  znaczna,  1ak. że p rowadzono  kur sy  >1 
w  k i l ku g rupach.  Prócz tego zorgani zowano \ | 
szereg zawodów o mit-trzost wa w koszyków cc. 
s ia tkówce,  p ływaniu,  szermierce.  A yniki z a ­
wod ów  by ły  bardzo pomyślne.

K URS T E R M IC Z N EJ l M EC H A N ICZN EJ 
OBRÓBKI ST A L I DLA N AU CZY CIELI SZKÓL 
ZAW O DO W Y CH  odbył  się 21 czurwca h r . ^w 
śłąskicb t echnicznych zakładach nauk.  w K a ­
towicach  w obecności  władz  szkolnych Kum- 
to r j um Szk. w Krakowie  i Wydzi a łu  Oświece­
nia Publ icznego Woj.  ś l ąskiego.  Kierownikiem 
k u ivu by 1 d r . i i rż .  Affanasnwicz,  okręgowy  wi­
zy t a to r  szkól z awodowych  okr.  krakowski ego .

NA W CZO RAJSZY M  TA R G U  p łacono na- 
sRyrtija.ee ceny:  mleko niezbier.  0.18— 0.20,

" śmie t an a  kwaśna  1 —1.20. słodka O.oO—0.00, 
ser  zwycz.  1 kg.  0.00 — 080 .  masło deserowe j
0  C O — 2 . 8 0 . z w y c z a j n e  2 . 2 0 -  2 . 1 0 . j a j a  ś w i e ż e  

s / d u k a  0 . 0 .1 — 0 . 0 <5 ,  k u r y  ż y w e  s z t u k a  2 . — 3 . 1 0 . 

k a c z k a  2 — 3  z l . ,  g ę ś  ż y w a  3 . 1 0 — 4 . 1 0 .  k u r c z ę t a  

p a r a  2 — 3 . 1 0 .  c z e r e ś n i e  1  k g .  1 — 1 . 1 0 .  t r u s k a w k i  

0 . 3 1 — 0 . 6 0 .  p o z i o m k i  l e ś n e  0 . 7 0 — 0 . 0 0 .  o g r o d o ­

w e  0 . 9 0 — 1 . 3 0 .  b o r ó w k i  1  1- i t r  0 . 2 0 — 0 . 2 1 .  a g r e s t

1 kg. 0.30—O.io. porzeczki  1 l i tr  0.40 0.10,
ziemniaki  nowe 1 kg.  0.11— 0.18. buraki  ów......ZKUiui.o i i • k lorych  ona stworzyła
0 2 1  0.30. marchew 0.21— 0.30. cebula nowa  z
nacia  0 .11—0 .2 0 , k apus t a  biała
0.20. '  k al ar epa z nnc

„ F R A U L E I N  D O K T O R ” . ś \ s i c t i i y - J a k l o m o n -  
t aż  a u i e i 1 v c / u \ ' -

r!ę-nfcć mimo wyraźnych zakazów w tym
•Izie c h o d z i  p o  z a g a j e n i a c h  i z a c i s z n y c h  p a r -

t.jach lasu i nietylko.  że p lo jz y  zw ierzyn ę,  o-
bierającą solne tąm właśnie ostoję na czas lęgu,

rzego Tcpv  p. t. „ F r a u le in ' ale zabiera miotle  sarenki od sw y ch  m atek i
i Dok to r1’ ukaże  się na krakowski e j  menie jako przenosi do ga jówek  łub zwierzyńca,  działając

premjera w dniu jut rzejszym,  w czwar tek  wic-, może w dobrej  wierze,  lecz szkodl iwie dla gos-
czorcm. —  Mi od y ' au to r  lwowski  przeds taw' !  w,' podarki  łeśno- łow ieck ie j ,  powodu jąc tym spo-
sages lywny  sposób (Izie,jo najgenjalniejlfz.ego! s,;hi ni fctraty w zwierzostanie,  gdyż  kilkudnio-
szpiega wojny  .światowej.  Anny  Marji Lr-wscr . ' '‘' emu sarnięciu nic nie. zdoła za,siąpić maiki .  a.
Berlin, Paryż.  .Marsylja. Yorduii.  Bruksela,  oto rezu l t a t y  wykarmien ia  są bardzo wątpl iwe.
teren, na k tó rym rozg rywa  się akcja  sztuki.  Web-r .  powyższego Zarząd Lasu Wolskiego

jkl ' i  Bohaterem jej je.-t właściwie wojna i Indzie,  zwraca  się do P. ' i’. Publiczności  z go rącym
Fran i em Dok to r” cie-j apelem o p r z e s i m g a n i o  zasad ochrony przyro-

i msia  in-ii-i sztuka 0 11 j sz-yln się olhrzymicm pouodzcinicm na sccnioj dy,  oraz o zacl iowanie spokoju na iereniu parku
' ' A / - ' o i u  i-,i.. ! lwowskiej ,  oi-tatnio zaś i fiu 1 kg.  0,1.)— 0.18, kala- •” . _

spmejalna. de legacja  z Krakowa.  .
W ciągu b. sezonu zes ł anie  uruchomionych 

13 pociągów z K rakow a do W iednia. Niezale­
żnie od tego będą uruchomione także  pociągi 
do Wiednia z innych miast  polskich.  Pociągi  
to powiozą wycieczki  za bezpłatnem u p aszp o r­
tam i zbiorowemu. Wycieczki  te udadzą  się na 
sze reg  uroczystości  urządzanych  z okazj i  rocz­
nicy odsieczy wiedeńskiej ,  oraz zjazdu kato l ic ­
kiego w Wiedniu i  fcs i ica lu muzycznego  
w Salzburgu.

Niezależnie, od powyższych pe i t r ak t aey j ,  
toczą, się t akże  rokowania  z władzami  węgier-  
skienii o uruchomienie,  podobnych  pociągów 
do Budapesztu.  W bieżącym sezonie jes t  prze­
widziane uruchomieni e z K rak o w a  do B udape­
sztu  2 specja lnych  w ycieczkow ych  pociągów .

| |  R u c h  w  M ie js k im  O om u  W y c ie c z k o w y m
w K rakow ie .

W uh. półroczu przesunęło się przez K r a ­
kowski  Dom Wyc ieczkowy  14.278 osób. Mimo 
przyspieszenia  wakacy j  szkolnych o 2 t ygo ­
dnie.  ruch wycieczek szkolnych nic znńiiejszył 
sic. J a k  zwykło  najs i lniejszego kontyngen tu  
w y e i o c z k o i e z ów (I o s t a r c z y 1 y  w o i o w ć d z tw a : 
k rak o w sk ie  Ś2.991 osóló. k ie leck ie  (2.^71 osób , 
dalej  W arszaw a m iasto  (1.811 osólń.  woj. 
lw ow skie (1.38.8 osób),  śląsk ie  (1.2H7 osólp i 
łódzkie  i'i.220 osóló. Dopisa ły również wo je ­
wódz twa zachodnie  i centralne,  na tomia s t  s ł a ­
bo s t o sunkowo wypad ły  wschodnio kresy,  k tó ­
re wyraża ją  się ogólna cyfrą, 329 o?ób, w toni 
samo woj.  wi leńskie 249 osób.

Zgłoszenia n a  lipiec i sierpień należy n a d ­
syłać pod adresem Miejskiego Donni  Wyc iecz­
kowego  w Krakowie  —  Oleandry  4. dołącza­
jąc znaczki  na polecona odpowiedź.

skie.go w Warszawie.
11; K(

Obecni
fiorv sz tuka  0.1ó— 0.31, p ie t ruszka  nowa z na-
r - K  1  k " -  0  4 1 — 0 . 1 0 ,  p o m i d o r y  3 — 3 . 1 0 .  s a ł a t a ,  .  , i  ■ ,
n , 1  1  K > -  ' • *  -  ( ; u k | .  5 | ] s k  1  l i t r ; g i e ł s k m h  z a c z i u m  w k r ó t c e  n a k r ę c a n i e  t e g o  p o t ę z

-3 10 s - ih i la , lm  s(,,-ll:ll'.illfIi! KKnewy i jedna z

sztuka 0.03—0 .0 1. gioszck 
O.90— 1.00. ogórki  1 kg.  insp. 1.30— l.oO, A łoisz 
czyzdia 1 kg.  0.30— 0..■>•).

Z ŁO D ZIEJ W  M IESZKANIU. T’rji.n 
Lacko .  znm. przy ul. Bodwałc (i, zgl"si l ,  że, 
dnia. 9 hm. nieznany sprawca dost ał  się do 

mieszkani a  i skr adł  mu hicliz.nę i gardo-,1<
robę o; rólnci war tośc i  około 217 zlolych.

U E P K R T riA I?  T E A T R U  G Ł O W A C K IE G O .
Środa 12. Ył ł  wiccz. Po rwana  narb.aezo-

n a ''
Czwar t ek :  ..Friiiiłein Dokfot . 
r i ą l c k :  . .1' raulcin Dok to r ’1.

T E A T R  IM. J . SŁOW A CKIEG O  W  K R Y N ICY .
Środa 12 V1T wiccz. „Co tylko i hc cc i c ’1, 

Gościnnie wystąpi  Ha nk a ' O rd on ów na .
Czwartek' :  Skąpice ' 1 (Gościnnie wystąpi

Ludwik  'Solskib
Pi ą t ek :  . .Fan Jowial ski ’’ (Gościnnie wystąpi  

Ludwik  Solski).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

ŚW IT : T. .,G raj cy,ganinn (M arta E ggcrth ). 
U . ..P iek ielny  w v śc ig “ (Bdly Sulivanj.

WANDA:" . .Mandżur ja }>lonic“ (Richard 
Dis).

APOLLO: Weso ły  ka r awan ia r z  (Miasta Bu- 
rjan).

SZTUKA; Człowiek,  k tó ry  uk rad ł  serce. 
UCIECHA: Nocne s ądy  (Ani ta  Page) .  
PROMIEŃ;  . .Kawia r enka” , w roli głównej  

Manrice Chovalier  i ,,Gasnące  płomienie11, w 
roli głównej  Clive Brook i Claudct te  Colhcrt .  

ATLANTIC:  Błęki tny Dunaj  (Brygida Ilehn) 
ADRIA:  ;.Nowa  Pa l e s t yn a1’.

ueg '0 filmu. Rolo kobiety-sz.piegn odtwarza,  
świclna  a r t y s t k a  sceny lwowskiej  p. Kichlerów- 
ua. W  jm/os ta lych  rolach arty.-ci lwowskich

e m i e m  n a  s c c n i o j  d y ,  o r a z  o  z a c l i o w a n i e  s p o k o j u  n a  t e r e n i u  p a r k  

m n i e  T e n l r i i  P o l -  e e ł e m  o c h r o n y  z w i e r z o s t a n u .

l i  W y s t a w a  w  szkole  m a ' a r s t w a  
i r y s u n k ó w  A l f r e d a  Te r l e c k i e g o .

j e s l  p r z e r a b i a n a ,  

w y t w ó r n i  a n -

t e a t rów  miejskicdi.
-©O#-

8ąd Konk ur s ow y  na budowę (muzeum 
. N a r o d o w e g o

obrauu ie .
t  A i  ' A

« *•'Wczora j  o godz.  10.15 przed południem 
otworzył  p r ezydent  mi a.-4 u, dr. M. Kaplicki 
pk.u-wszo posiedzonie sadu konku rsowego  mi 
hudowm Muzeum Narodowego w Krakowie.  
Pad obraduj e  w dwóch salach kon fe rencyjnych  
.Magistratu.  W obu snlaehIW-ozwie-szoiie ,-ą n a ­
desłano na  konku r s  proj ekty.  !’o zagajeniu,  
posiedzenia udzielił  p rezyden t  gh su sek re t ar zu  
wi sądu,  k t ó r y  odczytał  p ro j ek t  regulaminu 
obrad.  Regu lamin przyjęto bez zmiany,  puczem 
prezydent  dr. Kapl icki  oddal  przewodnictwo 
sadu zastępcy tegoż rektorów i inż. dr. Szyszko- 
Bolniszowi. - '

Po  przerwie południowej  sml zebrał  cię na 
dalszo obrady,  k tó r e  przeciągły się do późne­
go  w ieczora. Ju t ro ,  względnie pojut rze  można 
będzie prawdopodobn ie  ogłosić w ynik  jury.

. * < 1 1 *  A  ! > *  P I  i

Kie p ł o s z m y  z w i e r z y n y  w L 5 s ;e W o l s k i m !
Piękno Lasu Wolskiego,  j ako  podmiejskiego 

pa rku  leśnego,  podnosi  i ożywia w dużej  mie­
rze zwierzyna,  k tór a  dzięki  intensywne]  ochro- i 
nie chętnie obiera sobie tu ostoję.  Zdawa łoby  
się. że bogactwo  fauny i flory I .asu XVniskiego 
znajdzie życzliwą, opiekę zo s t rony zwiedzaj ą­
cej park publiczności .  Nies tety!  liczne dowody 
przeczą temu.  Mimo zarządzeń,  uwidocznionych

W pięknych salach domu przy ul. Po toc ­
k iego  11, istnieje już p ią ty rok e /k o l a  mal a r ­
s twa  Te r l ecka  go. Świetny pejzażysta ,  wiel ­

biciel Idęki ino-skal i .dyeh Tali-, j ak  wioski 
mist rz z ap ragną ł  skupi ć kolo siebie uczniów 
i n ietylko daje  sobie dzielnic radę z t r u d n o ­
ściami,  ale i mnie u t r zymać  wysoki  poziom 
arf yslycziiiy.

Uczy głównie sani,  ale teoretyczne wyk ła ­
dy  powierzył  także  i nnym nauczycielom,  mię­
dzy k tó iymi  s ą  docenci  i profesorowie Aka-  
dcouji Sztuk Pięknych. . .

Ter lecki  poku-zyl ta-hmt malarski  zo zdol­
nością. nanc/ .yciela; co nie często się zdarza.  
Po s l au n id w o  swe pojmuje głęboko i poważ­
nie. S tar szych p rzcdewc/ys tk i cm w rok lub 
dwa uczy dobrze rysować,  chwytać  podobień­
stwo,  rozumieć per spektywę  i k sz t a ł t  p l a s ty ­
czny.  Daje  wskazówki ,  j ak  fo samo wyrażać  
w barwach.  Indywidualności  swej s t a r a  się 
nic narzucać ,  gdyż  lęka się zniszczenia bezpo ­
średniości  i wyobraźni .

Bardzo ciekawe są  próby Ter leck i ego 
w kształceniu dzieci i młodzieży,  k tó rym k a ­
że rysować  i malować  zarówno  z mo­
deli. jak i pamięci lub fantazji .  Godne -zoba­
czenia są. małe ilu.-t raryjki .  przeds tawiaj ące

s c e n y  r o d z i n n e  l u b  H r a g a n y  n a  r y n k u .

SŁOŃCE: Wołga ,  Wołga  (real. A ’, Turzań-  na tabl icach w losie, mimo ciągłych upomnień
d d rg o ).

B A G A T E L A : T an ce rk a  (Bebe D aniels) i Rc- 
w ja  K rakow a.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 10 do 13
b. m. film p. t. „G o lgo ta  sam o tne j dziew ezy-

przoz stiraż leśną, zdarzają  .-ii; wypadki  ob łam y­
w ania w ierzchołków  i ga łązek  zw łaszcza u m ło­
dych drzew ek. Również zwicrzoslan Lasu A*oi- 
skiego n ie -.jes t oszczędzany. < (statnicmi czasy 
zdarzają  się coraz częściej wypadk i ,  że publicz-

prymi tywno.  ale maja. n ieudany wdzięk.  Ory­
ginalne s ą  leż rzeźby zwierząt ,  wykonywane  

z z wzoru,  raz z pamięci.  At rakc j ą  szkoły 
Ter leckiego są w y pr aw y  na . . .plener1 w zieleń 
ogrodu lub w Ta t ry .  Niema w niej ru tyny,  
a- j es t  piel  no. k tór e wynika  z p lanowego 
wspólnego dążenia.

' T egoroczna w y s taw a  przeds tawia sic ba rw­
nie i interesująco.  Z a p o m i n a . się chwilami,  że 
fdiodzi tylko o uczniów,  gijyż niejedna z ob ra ­
zów mógłby być umieszczony w salach Fahicu 
s-znuki. Należy wymienić wyróżnione dz ida  
Bclowa.  Flisait-kiego. F r j j ew iezóway .  Kurczą.  
Pomiotłów.ny i Soboszaka,  oraz bardzo wiele

Omal nie t r a g i c z n e  wypadki  na Wiśle.
Miękną pogoda zachęca  wielu do u r ządzan ia  

wycieczek łó d k ą  lub k a jak iem  po A'i.śle; n ie­
s t e t y  nic wszyscy  są na  tyło obeznani  z j azdą  
na wodzie,  by  mogl i  bezpiecznie używać prze­
jażdżki  po Aiśle .  —  Onegdaj  dwu młodzień­
ców nieznanego  nazwiska  urządzi ło sobie w y ­
cieczkę ka jak i em.  JYartki  p rąd  uniósł  wą t ł y  
ka j a k  na pal .  przyczem bok  s t a te czku  /.Ostał 
u szkodzony i ka j ak  zaczął  tonąć.  Obaj pa<-a- 
tżerowie nie um ieli p ływ ać: jeden z nieb u cze­
pi! się pala  .drug i począł tonąc.  Na  k r z y k  t o ­
nącego rzucili  się z pomocą  ćw iczący w pob li­
żu saperzy , k tó r zy  wyciągnęl i  z wody  nieszczę 
snyel i  knjaikowiczów.

Podobny  w y pa de k  wyda rzy ł  sio onegda j  
t rzem s t arszym osobom,  k tó r e  również w y b r a ­
ły sic ka j ak i em w górę Wisły.  Przybi j a j ą c  do  
przys tani  pol icyjnej  znaleźli się naraz  wszyscy  
pod wodą  i gd y b y  nie r ych ł a  pomoc po s t e ru n ­
kowego.  p r zy god a  mog łaby  się z akończyć f a ­
talnie. Wioś l ar ze  bowiem przybil i  do pomos tu  
z, prądem,  zamia s t  pod prąd.  —  T a k  to nie- 
obeznnnie z zasadami  j azdy  n a  wodzie  mści sio 
niciprzyjemnie. choć mog łoby  też skończyć sio 
tragicznie.

Składki  z ł o ż o n e  w  Adm „ G ł o s u  N a r o d n " .
N a K uchnię  S iostry  Sam ueli: NT. N. 10 zk

J i u m o r .

Ar res tauracj i .  —  Pani c  s tarszy,  befszty- 
czek cuchnie.

—  Chwileczkę cicrpliu ości, zaraz o tworzę 
wentylatoruK.

Przezorny.  Bankier  siedział  zawsze przy 
biurku w swoim gabinecie  w kapeluszu na  gło­
wic. Co tydzień zgłaszał  się do banku  człowiek,  
k tó r y  podejmował  swój zarobek ca ło tygodnio­
wy oJrazu.

—  Czemu podnn-i  pan cala sumę, mógłby  
pan przecież odkładać  u innie zaoszczędzono 
pieniądze na dobry procent?

—  Prawdę powiedziawszy —  odpowiada je­
gomość —  nie mam do pana zaufania.  Siedzi 
na u ui t aj  w kapeluszu na głowie,  a to spr awia 
na mnie wrażenie,  j ak  gdyby  pan był  zawsze 
go lów do wyjazdu.

i



Z ą c i e  ś o s p a d a i r & z e .

Opóźnione żniwa.
Z rap o rtó w , jak ie  n ad esz ły  z k ra ju  do cen­

tr a ln y c h  in s ty tu ey j ro ln iczych , w yn ika , iż żni­
w a  tego roczne  w  w ojew ództw ach  cen tra ln y ch  
i w sohodnich  b ęd ą  opóźnione o b lisko  2 ty g o ­
dn ie . W, P oznańsk iem  rozpoczęcie żniw  ocze­
k iw an e  je s t  za  10 dni.

d o to w a n a  obecnie przez  g ie łdy  k ra jow e 
zw y żk a  cen z ia rn a  łączona  je s t z fak tem  opó­
źn ien ia  żniw  w sk u te k  n iesp rzy ja jący ch  w arun ­
k ó w  atm osferycznych . D o staw  ż y ta  z k ra ju  
n iem a, jed y n y m  w iększym  sp rzedaw cą  ży ta  są 
w  te j chw ili państw ow e zak łady  zbożow e, k tó  
re  w  ty m  okresie  o s iąg a ją  znaczno korzyści.

P rócz  zw yżki cen zboża daje się zauw ażyć 
o s ta tn io  w y raźn a  ten d en c ja  zw yżkow a tak że  
dla. innych a rty k u łó w  ro ln iczych. P ozosta je  to  
n iew ątp liw ie  w  zw iązku  z ogólnośw iatow em i 
w ahan iam i cen. p rzedcw szystk iem  u- ineryee. 
gdzie  n iek tó re  ceny skoczy ły  n aw et o 100 
p rocen t.

Spadek konsumeji i eksportu eukru
C ukrow nio  polskie sp rzeda ły  w czerw cu br. 

na- ry n k u  w ew nętrznym  '22.400 tom cukru . Spa­
d ek  konsum eji w porów naniu  z tym  sam ym 
okresem  ub. roku  w ynosi p rze to  1.2% .

IV ciągu p ierw szych 10 m iesięcy bieżącej 
k am pan ji, tj. od 1 w rześn ia  1032 r. do 30-go 
czerw ca  1033 r„  sp rzed an o  n a  rynku  w ew nętrz  
nym  222.685 ton  cu k ru , w obec 242.182 t. w od ­
pow iednim  okresie  k am p an ji w  1031-32 r. S p a ­
d ek  spożycia  w ynosi zatem  8 .1% . Z agranice 
w yw ieziono  w  p ierw szych  10-ciu m iesiącach h. 
k am p an ji 89.146 ton , w obec 200.500 ton  w od 
pnw iednim  okresie  poprzedniej kam pan ii.

454 milj. zł. wkładów oszczędnościo­
wych w P. K. 0.

.W kłady oszczędnościow e a tak że  i liczba 
'O szczędzających w P. K. O. w y k aza ły  w m ie­
siącu  czerw cu dalszy  bardzo  pow ażny  w zrost.

W k ła d y  oszczędnościow e w zrosły  o zł. 
11.600.000. o siąga jąc  na  dzień 30 czerw ca br. 
s tan  427.154.860 zł., łączn ic  zaś z w k ładam i 
pochodzącym i z w a lo ryzac ji daw n y ch  w kładów  
w  a rk  ow ych  przeszło  454 m ilj. zł.

R ów nocześn ie  w zrosła  i łic.zba o szczędzają­
cych  w  P. K. O. W  ciągn czerw ca P ocz t. K asa  
O szcz. w y d a la  22.027 now ych książeczek  oszczę 
dnościow yoh, o siąg a jąc  ogólną liczbę 1.007.896 
k siążeczek .

Znamienny  objaw na g i e ł d z i e .  *
W zrost zainteresow ania akcjami.

K raków , (PA T.) Z ieleniew ski 6, C hybie 10, 
o%  b u d o w lan a  36, poza g ie łdą: 7% po«. śląeka  
20. 7% stab iliz acy jn a  46.75, 48, d o la r 5.00, 
6 .05. L ondyn 29.50. 20.80, S zw a jca rja  173, 
173.50, B ed in  2 1 1 % ,' 213%.

W czoraj w  godzinach  porannych  o b ro ty  do­
la ro w e zaczęły  s ię  od bardzo  słabego  kursu, 5.90 
zł. i to  ta k  w  B anku Po-lskim ja k  i w ban k ach  
p ry w atn y ch . W ciągu  d n ia  k u rs  u leg ł jed n ak  
w zm ocnieniu  dochodząc  do 5.95 a  n aw et 6 zł. 
Ruch’ n ao g ó ł by ł m niejszy  niż d n i poprzednich’. 
K urs  fu n ta  b y ł słabszy , n a to m ia s t fran k  szw aj­
carsk i zy sk a ł n a  k u rs ie : Z urych  n o tow any  był 
po 173.25— 173.50. M arka n iem iecka nada l u- 
łtrzym uje się n a  213— 213.50.

Na, g iełdzie  ożyw iły się znacznie w o s ta t­
n ich  dniach’ o b ro ty  papieram i. Z naczn ie  zy sk a ł 
na kum ie B ank  P o lsk i, poszuk iw aną też je s t 
b u d o w la n a  i in w esty cy jn a ; jedyn ie  do larów ki 
trzy m a ją  się słabo. Po  raz p ierw szy  od d ług ie ­
go czasu  zaczy n a  się k lien te la  bankow a in te re ­
sow ać  akc jam i przem ysłow em u Na g iełdzie 
w czora jsze j dysponenci bankow i dokonali sze ­
regu  tra n z a k c ji; z lecen ia  w  bankach  były  s to ­
sunkow o dość znaczne. Z ain teresow an ie  pap ie ­
ram i pozosta je  w zw iązku z w ycofaniem  się 
d ro b n y ch  kap ita łó w  z operacji do larow ych  i po­
szukiw aniem  innych  lo k a t.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

W arszaw a, '.FAT.) D ew izy: Belg,ja 124.85, 
125.16, 121.54: H o land ja  (360.80, 360.83) 361.75, 
359.95; L ondyn  29.02. 29.77, 29.47: X. Jo rk
6.20. 6.21, 6.16: te lcg r. 6.23, 6.27. 6.19; P aryż  
(35.01. 35) 35.09. 34.91: S zw ajcarja  173.10,
173.53, 172.67: W łochy 47.55, 47.78, 47.32; Ber. 
lin nieof. 213.30. T end . n ie jedno lita .

K URSA  OBLIGACJI. '

A kcie: B ank  Polsk i 81, 84; C ukier 22% , 
C eg ielsk i 10% , L ilpop 1214, 13% . 13; P ocisk  
2.40. S ta rachow ice  11% , 11% , 11% . H aber- 
bui-cli 50% . K ijow ski 17. —  T end. m ocniejsza.

P ożyczk i: 3%  b u d o w lan a  37.85. 3S; 4%  in ­
w esty cy jn a  101. 100. 100% ; 5% k o n w ersy jn a  
43% : 5% ko le jow a 41; 6% dolarow a 37% , 
3 8% ; 4%  do larow a 45% . 45% : 7% s tab iliza ­
cy jna  48. 48% . 4S% : 10% kolejow a 100% , 
se tk i 10Ł  L is ty  Z ast. BGK. bez zm. tend . m oc­
niejsza. ,

D o lar p ryw atny  w W arszaw ie  z godz. 12.30 
—  6 .01 . 6.02 .

P ożyczki polskie w N. Jo rk u : do larow a 62,

Brzemię wybujałego biurokratyzmu.
B a rd z o  z n a m ie n n ie  b rz m ią  u w a g i „ B iu le ­

ty n u  U rz ę d n ic z e g o " , o rg a n u  s to w a r z y s z e ­
n ia  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  z w y k s z ta łc e ­
n iem  a k a d e m ic k ie m , o s t a n ie  d z is ie js z e j a d ­
m in is tr a c j i  w  P o ls c e . A s u m p t d o  ty c h  u w a g  
k r y ty c z n y c h  d a ły  p is m u  s p r a w o z d a n ia  K o ­
m is ji, p o w o ła n e j d o  u s p r a w n ie n ia  a d m in i­
s t r a c j i  p u b lic z n e j. K o m is ja  ta. w  o s ta tn ic h  
c z a sa c h  z a k o n s p iro w a ła  s ię  i ty lk o  u b o c z n ą  
d ro g ą  p rz e d o s ta ją  s ię  do  w ia d o m o śc i p u b li­
c z n e j s z c z e g ó ły  je j  d z ia ła ln o ś c i. J e d n a k o ­
w oż a n i ro d z a j ,  a n i w y n ik i ty c h  p ra c , j a k  za  
z n a c z a  o rg a n  u rz ę d n ic z y , n ie  u z a s a d n ia ją  
w y so k ic h  k o sz tó w , ja k ie  p o c h ła n ia  u tr z y m a  
n ie  te j  k o m is ji ,  z w ła sz c z a  w  o b e c n y m  o k re ­
sie  f in a n so w e g o  k ry z y s u ,  w  im ię  k tó r e g o  
n a jl ic h s z e  w  E u ro p ie  p o b o ry  p o ls k ic h  u r z ę ­
d n ik ó w  o b n iż o n o  o 3 1 % .

J a k  b o w iem  w y n ik a  ze s p ra w o z d a ń , k o ­
m is ja  z a jm o w a ła  s ię  b a d a n ie m  s ta n u  b ib łjo - 
telk u rz ę d o w y c h  m in is te rs tw , d a le j  b a d a ­
n iem  m o ż liw o śc i p rz e k a z a n ia  sa m o rz ą d o m  
n ie k tó ry c h  fu n k c j i  o rg a n ó w  r z ą d o w y c h  w  
z a k re s ie  a d m in is tr a c j i  z d ro w ia  p u b lic z n e g o , 
ro z p o c z ę ła  d ru k  b ro s z u ry  n a  te m a t z a g a d ­
n ie n ia  u rz ę d n ic z e g o  w  P o ls c e  itp . N a to ­
m ia s t . je ż e li m o w a  je s t  o p ra w d z iw e j r e fo r ­
m ie , to  le ż y  tu t a j  o d ło g ie m  rz e c z y w iś c ie  
o g ro m n e  p o le  do  p ra c y :  „ N ic ty lk o  a d m in i­
s t r a c j a  n a s z ą  —  c z y ta m y  w  b iu le ty n ie  —  
sp o łe c z e ń stw o  c a le  u g in a  s ię  pod b rzem ie­
n iem  n iezw y k le  w  o sta tn ich  czasach  rozbu- 
ja łeg o  b iu rok ratyzm u . N a stęp stw em  teg o

je s t  z jed n ej stron y  p od rożen ie  k o sz tó w  ad ­
m in istracji, ta k  bardzo w  o b e c n y c h  cza sa ch  
n iep o żą d a n e , z d rugiej w zrost n iech ęc i sp o ­
łe c z e ń s tw a  do  stan u  u rzęd n icze g o  i w ła d z  
w o g ó le . O b y w a te l, s t a r a ją c y  s ię  o d o w ó d  
o s o b is ty , p a s z p o r t  c z y  k o n c e s ję ,  n ie  m ó ­
wiąc" ju ż  o o b o w ią z k o w y c h  m e ld u n k a c h  i 
w ie lu , w ie lu  in n y c h  rz e c z a c h , n arażon y  je s t  
na d łu g o trw a łe  sta ra n ia , zn a czn e  w y d a tk i  
i k o n ieczn o ść  d o starczan ia  d o k u m en tó w  zu ­
p e łn ie  z b y te c z n y c h . N ie d a w n o  w y d a n o  p rz e  
p is y  o  re jestrow an iu  sto w a rzy szeń ; n a  to  
p o tr z e b n e  są  aż c z te r y  egzem p larze  s ta tu tu ,  
op a trzo n e  p ię tn astu  p odp isam i osób , k tóre  
w  d o d a tk u  m ają p od aw ać im iona sw o ich  ro ­
d z iców  (!!). O b y w a te l s łu szn ie  od n osi w ra­
żen ie , że  zam iast o  u ła tw ien ie , k tó re  je s t  
ob ow iązk iem  n a cze ln y ch  w ład z , ch od zi t y l ­
k o  o u tru d n ien ie  mu w sz y s tk ie g o , a n a w et  
o m ożliw e d ok u czen ie . O to  w d z ię c z n e  p o le  
d o  d z ia ła n ia  d la  ja k ie g o ś  o rg a n u , k tó r y b y  
sio z a ją ł  u s p ra w n ie n ie m  a d m in is tr a c j i ;  —  
za w sz e  u w a ż a liśm y , że  o rg a n  ta k i  p o w in ie n  
z n a jd o w a ć  się w e w ła d z y  n a c z e ln e j,  sk o ro  
je d n a k  u tw o rz o n o  je s z c z e  w  ro k u  1928 o so ­
b n ą  K o m is ję  — to  d la c z e g ó ż  o n a  z a jm u je  
się  rz e c z a m i ta k  o d le g le m i od u s p ra w n ie n ia  
a d m in is tr a c j i" .

U w a g i ..B iu le ty n u  U rz ę d n ic z e g o "  talk 
tr a fn ie  c h a r a k te r y z u ją  is tn ie ją c e  w  a d m in i­
s t r a c j i  s to s u n k i ,  że  w sz e lk ie  b liż sz e  k o m e n ­

ta r z e  są  z b y te c z n e .

m uzycznego w Salzburgu, oraz zjazdu k a to lic ­
kiego w W iedniu. W  w ycieczkach  tych  w eźm ie 
udzia ł około  15.000 osób, k tó re  w y jad ą  za 
zbiorowemu bezp ła tnem i paszportam i. Pona.dto 
około  5.000 tu ry s tó w  po lsk ich  o trzym ać m a in ­
dyw idua lne  u lgow e p a szp o rty  do A u sttrji. w a­
żno na  okres 1 m iesiąca.

W  zam ian za  u lg i tu rystyczne .''"  rząd  
a u s tr ja c k i p rzyznać  m a P o lsce d u ży  k o n ty n ­
g e n t ja j , oraz podw yższyć k o n ty n g en ty  trzo ­
dy  ch lew nej i w ęgla.

‘Madjo.

- mk-

Od soboty, 1 bm. w kinoteatrze „ A  P  O  L  Ł  0 “
H um or! D ow cip !  Ś m iech ! Satyra! W eso ło ść !  — Najświetniejszy film sezonu pro­
dukcji C7.es- l / n n s m a n i i H i  przepiękna, arcywewła komedia, o cudow-

kiej  p.  t. Wesoły Karawaniarz
V lasta ffurjan

nej w ystawie, pełna p ikan tnych  aw antarak  
i przekom icm yeh m om eatów ! W roli g ł;

Jedyny najznakomitszy ko- \ T I  n  *2 4 I ł  R l 1 > * i n n  w sw °J’e.i najświeższej, i nie* 
rnik ekranu, król humoru "  *€*.2® o.** u * ł ł  J C E M  wątpliwi# najlepszej dotych­
czasowej krsacji, która jest afirmacją jego żywiołowego talentu o znakomitej skali. Zdumie­
wająca pomysłowość. Fenomenalne kawały. Niepowstrzymane salwy śmiechu. Czarująca atmo­

sfera beztroski ł radości wprowadzi widza w przemiły nastrój.

dillonow ska 68% , s tab ilizacy jn ą  68, w arszaw ­
sk a  42.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych,* (PA T.) P aryż  20.31, L ondyn  17.13, 

X. J o rk  3.61, Belgja, 72, W łochy  27.37% , Hisz- 
p a n ja  43.20, H o lan d ja  208.10, B erlin 123.20, 
W iedeń 73.13, n o ty  56, Sztokho lm  88.25, Oslo 
85.90. K o p en h ag a  76.30, P ra g a  15.27. W arsza­
wa 57.85, B iałogród  7, A ten y  2.95, K o n s ta n ty ­
nopol 2.49, B u k a re sz t 3.08.

- • o -

Te n d e n c ja  cen zb oż a  nieco s ła b s za .
N a g iełdzie zbożow ej w K rakow ie  n o to w a ­

no we w to rek  11 b. ni. n a s tęp u jące  ceny: 
P szen ica  d w o rsk a  czerw , s tan d . 39.50— 40; 

b ia ła  s tan d . 3G— 37; d w o rsk a  czerw ona 74/75 
kg . 41.25— 42; ży to  dw orskie s tan d . 26— 26.50; 
ta rg o w e s ta n d . 25.50— 26; ow ies dw orsk i stan d .
17.50— 18; ta rg o w y  stand . 17— 17.50; jęczm ień 
na  k ru p y  sta.nd. dw orsk i 23— 24; ta rg o w y
21.50— 22.50; k u k u ru d za  k ra jo w a  24— 25; cin- 
ęu an tin o  17— 18; groch W ik to rja  38— 40; p ó l 
w ik to r ja  m ałopolski 32— 36; zw yk ły  ja d a ln y  
30— 32; p o ln y  pastew n y  26— 27; p e lu szk a  19 
do 20: p o ln y  do siew u 28— 30; fa so la  b ia ła  
23— 25; W ach te l 23— 25; w y k a  ciemna, l i ­
i i . 50: s z a ra  13— 13.50; łubin  żó łty  do siew u
I,t— 13; n ieb iesk i 11.30—12; n ieb iesk i do siew a
12.50— 13: siano  słodkie s ta re  7.50— 8; średn ie
6.50— 7; kw aśne  5— 5.30; słodk ie  now e 6.30—  
7.50; kon iczyna  pastew na  0— 10; słom a d łu g a  
4.73— 5: m ierzw a Ur/.em 4.50— 4.75; p rasow ana  
4.75— 5: km inek ho lendersk i 185—100: m ąk a  
pszenna okr. K rak . g ry s ik  pszenny  72— 73; 
g ry s ik o w a  70— 72; 45%  67— 68; 60%  poznań ­
sk a  62— 63: m ąka  ży tn ia  ok r. K rak . T gat. 
0 —6 5 % 41.50— 42; II g a t. s itk o w a  25.50— 26; 
razo w a 3 2 —33; m ąka  żytnia, okr. P oznańsk . 
T g a t. 0 — 05% 41.50— 12: g raham  p szen n y
tS— 10: o tręby  ży tn ie  11.25— 11.50: pszenne.
II .2 5 — 11.50: m ąk a  czerw ona z w orkiem  14.50 
dn 15: pęcak  fab ry czn y  z w orkiem  36— 37; 
chłopaki bez w orka 3 !— 35: s ie k a n k a  jęczm ien­
na fabryczna z w orkiem  36— 37: ch łopska bez 
w orka 31— 35: k a sz a  ja g la n a  fabryczna 50 — 
52; chłopska 42— 44; fa ta re z a n a  ca ła  4 2 —41; 
łam an a  40— 42 zł.

T en d en c ja  n ieco  słab sza—  dow ozy m ałe.

P r*y  zmianie adresn pre«imy  
PT. Prenum eratorów  o łask aw e  
podanie dotychczasowego ad­
resu.

B*w«łna i jedwab nie znajdują 
nabywców.

P o czą te k  lip ca  p rzy n ió sł n a  ry n k u  w łó­
k ienniczym  L odzi dalsze pogorszenie sytuacji. 
C hłodne p o g o d y  spow odow ały  pow ażny  spadek  
obrotów, gdyż kupiectw o prowincjonalne po­
wstrzym uje się od zakupów w obec zredukow a­
nego zapotrzebow ania na towary w łókiennicze. 
W  szczególności u leg ła  pogorszen iu  sy tu a c ja  
na ry n k u  towarów baw ełnianych. C eny przę­
dzy baw ełn iane j pom im o w ah ań  n a  ry n k ach  
su ro w e j baw ełny , w y k azy w ały  ten d en c ję  zniż­
kow ą. A nalogiczn ie  k sz ta łto w a ła  się sy tu a c ja  
n a  ry n k u  towarów jedw abnych, gdzie chłodne 
pogody zupełnie zaham ow ały tranzakcje spize- 
dażne. N ieco pom yśln iej rozw ija ły  się tran zak  
cje n a  ry n k u  to w aró w  w ełn ianych , gdzie  
h au ssa  n a  ry n k ach  su row ej w ełny , oraz zaka  
zy  przyw ozu tego surowca do Polski, spow o­
dow ały m ocną tendencję rów nież i dla su row ­
ca. k ra jo w eg o . f

T A JN Y  K O D EK S R A D JO W Y .

V\ A m eryce zosta ł od pew nego czasu w pro 
w adzony  przez  kró tkofa low ców , sp ec ja lny  k o ­
deks d la  rozm ów  p ry w atn y ch . U ła tw ia  to 
w zn ak o m ity  sposób  m ożność porozum ienia 
się osób pod różu jących  ze sw o ją  cen tra lą .

K ażdy  bow iem  k ierow nik  czy w yższy fuuk- 
c jonarjusz  in s ty tu c ji lub firm y p ry w a tn e j posia ­
da  w sw em  sam ochodzie odb io rn ik  rad jow y . 
tetacjo k ró tk o fa lo w e nadaw cze p o d leg a ją  m ię­
d zy narodow ej re je s tra c ji i p o s iad a ją  w łasne 
w ezw ania, k tó re  w ysy ła ją  z p rzerw am i w e ter. 
W obec tego  częstok roć  s ły szym y  np. jak ąś  
s tac ję , w yw ołu jącą  słow o „W or-X em ark“ . J e ­
żeli w ięc poszuk iw any  je s t g łów ny  inżynier, to  
nikom u nic p rzy jdzie  na m yśl, iż w yw oływ anie 
w form ie ..H allo, tu  W or-N em ark , New J e r ­
sey "  je s t  w ezw aniem  go do n a tychm iastow ego  
pow rotu .

G dy zaś sam d y re k to r  in s ty tuc ji je s t  po ­
szukiwali} ', w yw ołan ie  brzm i: „W ar the B am ­
in erg  B ro ad cas tin g  S c r r tc e  in Nem a rk  N ew  
Je rse y " .

T e ta jem n icze  s ło w a w ezw ania n igdy  uie 
zaw odzą i p o szu k iw an a  osoba sp ieszy  n ie ­
zw łocznie do najb liższego  a p a ra tu  te lefon icz­
nego . by. się dow iedzieć, w  jak im  celu  go w y. 
w oln ją . i

W  ten  sposób ciągłość k o n ta k tu  k ie ro w n i­
ków in s ty tu e y j m iędzy sobą je s t zapew niona.

SZÓ STY  M ILJON  W  P E R S P E K T Y W IE !
L iczba  rad jo ab o n en tó w  w  A nglji z aczy n a  się 
zb liżać w ie lk im i k ro k am i do sześciu  m ilj o- 
nów . J u ż  w  m arcu  b ieżącego  ro k u  z a re je s tro ­
w ano 450.000 now ych zgłoszeń. W  te j chwili 
B ritrth  B road-O asting  liczy  5 i pół m iljona 
abon-m tćw  i spodziew a się, że do k o ń ca  ro k u  
bieżącego  będzie m ógł trium faln ie  za re je stro ­
w ać 6 m iljonów  abonen tów , p

FISHARMONJE
SZKOLNE

. . S i M l r T

długość 1 m

jwrtiłt I-5Z n 
w jir t i f t  1.12 i  

ł ikfmwi 
sjstu aurjk

p #  z n i ż # n e J e e n l a  Zł. C M .— 
poleca Skład  ter tep ia a d w

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N K K  GŁ. 8 4 .

Organizacja ruchu turystycznego 
do Austrji.

J a k  się dow iadu jem y, ro k o w an ia  m iędzy 
rządem  polskim  a. rządem  au striack im  w sp ra ­
w ie zo rgan izo w an ia  ruchu tu ry sty czn eg o  z Pol 
sld  do A ustrji. znajdują, się już w stad jum  d e­
fin ityw nego  zakończenia.

W  bieżącym  sezonie tu ry sty czn y m  u rucho ­
m ione m ają  być specjalne pociągi w ycieczko­
we do A ustrji, g łów nie z okazji rocznicy od ­
sieczy W iednia, w ielkiego dorocznego festivalu

Prograwy staeyj radjawyah.
C zwartek 13 lipca.

K rak ó w  (312.8). G. 11.50 P ro g ram  na 
dzień  b ieżący ; 11.57 S y g n a ł czasu , h e jn a ł 
z W ieży  M arjack ie j; 12.05 P ły ty ; 12.25 P rze­
g ląd  p ra sy  i kom . m eteo ro log iczny ; 12.35 P ły ­
ty ; 12.55 D ziennik  p o łudn iow y ; 15 P ły ty ; 15.23 
K om . g o sp o d arczy ; 15.50 K ro n ik a  h a rc e rsk a ; 
16 S łuchow isko  d la  dzieod ze 'L w ow a; ‘ 16.30 
K o n c e rt p o p u la rn y  z C iechocinka; 17 O dczyt 
z W arszaw y ; 17.15 D alszy  c iąg  k o n ce rtu  p o ­
p u la rn eg o  z C iechocinka; 18.15 O dczy t p. t.:
„W ęże jad o w ite  i o ch rona  p rzed  n iem i", wygł-
d r. B. S karżyńsk i, a sy s te n t Un. J a g .;  18.35 
K o n c e rt k a m e ra ln y  z W arszaw y ; 19.20 R o­
zm aitości, k o m u n ik a ty ; 19.35 P ro g ram  n a  dzień 
n a s tęp n y ; 19.40 T ran sm is je  z W arszaw y; 21 
K rak . w iadom ości bież<ące; 22 M uzyka lekka, 
z re s ta u ra c ji  „PartW on" w  K rakow ie ; 22.25 
T ransm isje  z W arszaw y ; 22.40 D alszy  ciąg  
m uzyk i łekfciej z re s ta u ra c ji „ P a r tłlo n "  w  K ra  
k ow ie; 23 H e jn a ł z W ieży  M arjack iej.

Lwów (380.7). G. 15.10 „S ilv a  R erom '’ i 
re p e r tu a r T ea tró w  L w ow sk ich ; 15.35 P ły ty  i 
G iełda Z bożow a; 15.45 K ąc ik  h a rce rsk i; 16 
„M atka", s łuchow isko  dla d-zieci w  o p ra c o w a ­
n iu  p. M. S te rb ćw n y ; 21 „L o t H ausnera z A- 
m e ry ld -d o  P o lsk i" , w ygł. p. p„ Y oelpel.

W anszaw a (141.1.8). G. 7 S y g n a ł czasu j 
p ieśń  „K ied y  ran n e  W sta ją  zo rze"; 7.05 Gim­
n a s ty k a ; 7.20 P ły ty ; 7,25 D ziennik’ po ran n y ; 
7.80 P ły ty ;  7.52 C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  d o ­
m ow ego; 7.55 P rog ram  na. dzień b ieżący ; n ,5 7  
S ygnał czasu , h e jn a ł; 12.05 P ły ty ; 12.25 P rze ­
gląd  p ra sy ; 12.33 K om . m eteo ro log iczny : 12.35 
P ły ty ; 12.55 D ziennik  po łudn iow y ; 14-55 P ły ­
ty ; 15.05 W iadom ości b ieżące; 15.10 Kom- 
P ań stw . Lnst. E k sp o rt; 15.15 P ły ty ; 15-25 K o ­
m u n ik a t g o sp o d arczy ; 15.35 P ły ty ; 15.45 K ro ­
n ik a  h a rce rsk a ; 15.50 P ły ty ; 16 Słuchow isko 
d la  dz iec i ze L w ow a; 16.30 K o n ce rt popu la rny  
z C iechocinka; 17 „G dzio je s te śm y  i gdzie być  
pow in n iśm y  n a  te re n ie  m iędzynarodow ym ": 
17.55 D alszy  c iąg  k o n c e rtu ; 18.15 O dczyt 
z K rak o w a ; 18.35 K o n ce rt k am era ln y ; 19.20 
R ozm aitości; 19.35 P rog ram  na dzień następ* 
n y ; 19.40 F c lje to n  p. t .  „ T u ry s ty k a  a  k ry zy s" : 
20 K o n ce rt w ieczorny ; 22.50 D ziennik w ie ­
czorny : 21 „K om . ro ln iczy  P rzysp . R oln ."; 
21.10 P ły ty ; 22 M uzyka tan ec zn a  z C iecho­
c inka ; 22.25 W iadom ości sportow e; 22.35 W ia­
dom ości m eteo ro log iczne  d la  kom . lo tn icze j i 
kom . p o licy jn y ; 22.40 M uzyka taneczna, z Cie­
chocinka .

K atow ice  (408.7). G. 19.10 M. M ikuła: TTel- 
je to n  sp o rto w y .
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t d p s c j a  P i a t t e i m
-.sW' -Moskwie 'o t r zymano szczegóły katf lśtro- 

fy Afntterna: 1 4  czerwca  Mat te rn  wyleciał  
s ^ C h a b a r o w s k a  w  k i e runku  północnym.  Po 
14-godzinnym n i e p rze rwanym locie lotnik za- 
. t s rażyłś iakj cs i j ne .  nag rzan i e  si lnika,  że pos t a ­
nowi ł  -.lądować; 'śjfeuhając odpowiedniego miej­
sca;- zdecydował  się- wreszci e wy lądować  w tun  
drze w od leg łośc i 100 k m . 'o d  w si A nad ir i 1 
km.  od lewego,  do-pływn rzeki Anadi r .  Podczas  

BBuIdwai l i a ' apa r a t - zbs t af  u szkodzony,  a lo tn ik  
odniósł lek k ie  obnażenia. Mo t t em znalał  sio 
w  niiejscowmśei niezamieszkałe j  i na jbardziej  
dzikiej .  W.  poszuk iwaniu  . jakiejś  żywej  is toty 
b łądził cm w zdłuż "brzegu rzek i w ciągu 8 dni, 
żywiąct  sio czekolada i bi szkoptami .  Zapasy  te 
- jednak . ;wyczerpa ły  s i o ' j u ż  po 8 dniach i Mat- 
Te rn 'm la F  wie lk i e t rudności  w  zdobywan iu  po- 
■ż\Nvdeni,T.. Pewnego dnia  z auważy ł  on barko i 
s zalupę '  p łynące  wzdłuż  rzwki. Lotnik dawał  
Sygnały,  lecz zn a jd u j ąc  sic da leko od ' b r ze g u ,  
nie:  został- zauważony .  0 dnia  lotnik pos t ano ­
wi ł '  zainsfalownc-'  sic na brzegu rzeki.  gdzie wy 
b u d o w a t  sóbfe szałas,  sp ę d z a y e  w  nim.  jjesz- 
i'ze-.l 6 n as tęp n y ch  dni. W  nocy 20 czerwca 
Ukazały śle (lwie szalU]iv. które  tym razem zn- 

ó iważyly  .sygnały ' l o t n ika .  Czukczowie.  kLorzc 
przybyl i  na szalupach,  zabral i -  .Matterna zo 
sobą. do 'obozu odległego o 80 km.  od wsi Ana ­
dir .  Po  k i l kudniowym wypoczynku  .Ma*tern 
uda ł  sic w  t owarzys twie  Czukczów do osiedla 
r yback i ego  n a  brzegu morza,  odległego od 

'Ana-diru o 20 km.  Tam lotnik spotka ł  granie* 
nyeh s t rażników sowieckich,  k tór zy  dop rowa­
dzili go do Anadi rn ,  sk ąd  uda ł  się w raz ze 
s trażn ik am i na miejsce k a ta s tro fy . Po  b l i znom 
zbadan iu  okazało się. że a p a ra t jes t  pow ażnie 
u szkodzony , śmigło zgięte,  podw ozie zerwane,  
p rawe  skr zydło  s t rzaskane,  siln ik  uszkodzony.  
Silnik i aparat- wskazu jący  k ie runek  łoili zo­
sta ł  zabrany,  zaś -podwozie i zluor-ni-K z benzy ­
ną pozost awiono  na miejscu ka ta s t rofy .  Ha f ­
t e m  ze st rażą powróci ł  do Anadirn.  gdzie  w o­
bec  braku kogokolwiek ,  k to b y  znał  język a n ­
gielski .  porozumiewanie  się z nim nast ręczało 
wielkie trudności .

Nowy motor dla Matterna.
W arszawa  11. V- iTok-f. wl .k Nowy  motor  

rila' samolotu Mat terna przybędzie  do Nomo 
dnia 1ó lub 10 b. m. Wiudzo sowieckie zadecy 
Jnw a ly ,  że hydropl an  Nr. 2 odleci  12 do No­
n ie  'i ' żi lbierze mo to r  dla Mat terna .  Po  n a p ra ­
wieniu samolotu Mat tern podejmie lot w dal­
szym ciągu.

• « o ° -------

W y k r y c i e  spisku t e r o r y s t y c z n e g o  
w  J a p c n j i .

... Tok jo. (PAT.) W y k ry to  tu  na szeroką sk a ­
l ę  zak ro jo n y  spisek  te ro ry s ty czn y , k tó rego  o- 
fia ram i luicli paść  w pierw szym  rzędzie p rem jer 
japoński- ;Ł: m in ister w ojny. D okonano  szeregu 
a resz to w ań . P rzed  b u dynkam i rzadow em i i re ­
zy d en c jam i różnych  osobistości po litycznych  a 
także  przed gm achem  am b asad y  b ry ty jsk ie j u- 
s taw iono  posterunk i policyjne.

: Nabożeństwo za pomyślność lotu.
W arszaw a 1 1 . 7 .  (Telef. wł.). Z Uey k j a r i k  

donoszą ,  że 'w miejscowym kościele  odbyło się 
n abożeństw o  na  in tenc ję  g en e ra ła  B a lio  i w io­

t k i e j  e sk ad ry . Kościoł  był  przepełniony.  Pro- 
boszcz wvgłosi ł  odpowiednio kazanie .

U p a ń s t w o w i e n i e  polskiego g i m n az ju m  
w  ‘  '

Morawska O straw a, (PAT.) Posłowie polscy 
do pa r l amen tu  praskiego dr. Buzek i Chobot  
ot rzymal i  od mini s t r a  skarbu I r a p l a  pisemne 
zawiadomienic  o jego zgodzie na  upań stw o w ie­
nie po lsk iego  gim nazjum  M acierzy w  O rlow ej. 
Ludność  polska,  k tó r a  od ki lku la t  domagał a 
s ię przejęcia  t ego jedynego  polskiego średnie­
go zak ładu  nau ko we go  n a  e t a t  pa ńs t wo w y  z s a ­
t y s f ak c j ą  przyj ęła  tę  wiadomość i spodz i ewa  
sio. żo obecnie sp r awa  ta  zostanie już szybko 
d e f i n i t yw n i e zała twiona.

M arszaw a , 11. 7. (Telef. wł.) Minis ters two N iebaw em  zapadn ie  decyz ja  co do w yboru 
P rzemys łu  przys tąpi ł o do rozpat rzenia o fert n a  stoczn i, by  budow a ok rę tó w  m ogła być rozpo- 
budow ę dw u w ielk ich  o k rę tów  tra n sa tla n ty -  cze ta  n a  jesieni. Zarówno  ok rę ty  t r an sa t l a n t y ­
ck ich  i trzech  o k rę tó w  m niejszych , przeznaczo- c-kie. j ak  i mniejsze będą  okręt ami  t ypu  tow aro - 
n y ch  do ku rsow an ia  po w odach eu rope jsk ich . w o-pasażersk 'ego . Budowa  ich przewidziana 
Oferty n a  Imdowę tych okrę tów nadesł ały s to -1 jest  na  dw a łu ta.
czm e w łoskie, ho lendersk ie , ang ie lsk ie  i duń- W międzyczasie  n a  linji  Nowy .Tork —  Ody- 
sk ie . nia kur sować  będą w  dals zym ciągu „K ościusz-

Xa. zaproszenie władz  polskich przybyli -'do ko 1’ i „P u łask i* , k tó re  po zbudowaniu nowych 
Wa r s za wy  trzej angie l scy  zaprzysiężeni  zn aw -| ok rę tów  hędą przeznaczono na uruchomieni a 
ey  o k rę tow i, k tó rych zadani em będzie zbada-niej-nowej l ina okrę towej ,  
ofer t  pod względem fachowym i linanisOwym.j — o—

Początek roku akademickiego 1 września.
W arszaw a 11. 7. (Tełef. wIA. "Minister W. 

f!. i O. P. rozporządzeniem < J l ipca zarządzi ł ,  
że ro k  akadem ick i 1933/34 zaczyna się 1-go 
w rześn ia . W dniu .30 września  koi iezą się egza ­
miny,  i zas t ępujące  je kolekwja,  obowiązujące.  
Od 2 w rześnia do 7 p aźdz ie rn ika  w łącznie, bę ­
dzie p rzep rowadzony  w pis k a n d y d a tó w , l i nda­
nie dokumen tów i stopnia p r zygotowan ia  kan 
dwdalów do s tml jów n a  d a t m u  wydziale .  W y ­

k ł ad y  i ćwiczenia  rozpoczną się 9 październi­
ka.  Podzi a ł  roku akademicki ego  l!)33/34 n i  
s emes t ry  i t r ymes t ry  przyj ęty na  każde j  z wyż 
szych uczelni ,  p r ze rwy  między semes t r ami  i 
t r ymes t rami ,  oraz t e rminy  egzaminów,  pozo­
stają. bez zmiany.  Rozporządzeni e wchodzi 
w życie od 1 września i obowiązuje  do ló-go 
l ipca roku akademick i ego  1033/31.

K w estje  m o n eta rn e  w yłączone z p rogram u o b rad

j, k tór e j  u- techniczr.em.  Obecność prezesa '  Banki  
zych l o s a c h 1 międzynarodowych  podk re ś la  jeszcze

L ondyn, (PAT.) Powołana,  do żyeia komi ­
sja r edakcy jna  ob radow ała  do po łudn ia. Agen ­
c ja  Reu t e r a  dowiaduj e  się, że kom isja  p o zo sta ­
w iła kom isji m oneja rne j w ybór sp raw , k tó re  
będą po d leg a ły  dyskusji. Agencja  s twierdza ,  żo 
po posiedzeniu komisj i  r edakcyjne  
chw a ły  mają zadecydow ać  o dalszy  
konferencji sy tu ac ja  znaczn ie  się w y jaśn iła . Po­
dobno bezzwłocznie omawiane  będą w  da ls zym 
ciągu spr awy;  sreb ra , sp r aw a  w spó łp racy  b a n ­
ków  cen tra ln y ch  oraz kwesf j a  zad łużen ia . R esz­
ta  k w esiy j m o n e ta rn y ch  pozostan ie  tym czasem  j znaczenie moralne jeszcze donioślejsze.  Dało się

to na tychmias t  odrzuć.  S p ek u lac ja  nag le  s t r a ­
ciła  o dw agę  i zaczęła  znów  skup iać  w a lu ty

l
czynnikom,  szer zącym niepokój  i zam ęt w ży- 
cu międzynn rodowom.  S p ek u lac je  w alu tow e 
au to m aty czn ie  itleg iy  og ran iczen iu . Sobotnie  o- 
hrady pańs t w  wiernych paryt e towi  złotemu 
tworzy ły  n iejako °c lircn ę  w a lu t w  znaczeniu

Banku W y p ła t  
podk re ś la  jeszcze ich nicn- 

gresywność .  Celem- nar ad  nie był  a t ak  n a  blok 
dolara,  czy blok' f iai- ta,  ale wyłącznie  os i ągnię­
cie większej  zwar tośc i  b loku 'złotego. Znacze­
nie techni czne  obrad paryski ch  jes t  ogromne,

na  boku. 

„SY TU A C JA ZACZYNA SIĘ  W Y JA ŚN IA ŁA

L ondyn, (PAT.) Agenc ja  Reu te ra  przeprnwa-
U JUCIU IV / j  II (j U iW l)  i l l l  ł.7

kon ferencji.
dzi la szereg wywiadów z \vybi lnymi cz łonka­
mi konferencj i .  Cox oświadczył ,  żo. obie ko­
misje będą, ob radować  nadal .  B o n n c t stwierdził ' ,  
że  w yp ad k i  rozwijają  się zadowalająco.  K ieu- 
B óck powiedział ,  żc sy tuac j a  z aczyna się w y­
jaśniać.  wi

ł.'

Blok złoty wzmocnił swą 
pozycję.

Paryż ,  (PAT.)  ..Pn.ris Midi’1 pisze; Od'  -3 
•dni na, r \ n k a c h  św ia towych coś się zmieniło. 
T ak  zw. lew zloty,  zdał  sobie, spr awę  ze >wrj 
si ły i swej  ważności  przeciwstawieni a się z

k tó r yc h  się os t atnio nieost rożnie  pozbywała .

Y '-v K O PA LN IE  ZŁOTA C Z E K A JĄ  NA „ 
PO ZW O L EN IE  W YW OZU.

Paryż . (PATA. Z Nowego  J o r k u  donoszą,  
że w ielk ie kopaln ie  z ło ta  oczeku ją  pozw olenia 
p rezy d en ta  R ooseve lta  n a  w yw óz z io ta . w y d o ­
byw anego  ohecnie . Ska rb  S t anów Z jednoczo­
nych przesiał  Ro ose r e l t owi  w  tej  sprawie 
wniosek pr zychylny .  'Wywóz złota zagranicę,  
k tó r y  dotychczas  j es t  zab roniony  przez p r e ­
zydenta ,  wpłynie  n a  w zrost ceny  teg o  m eta lu  
na  rynku  wewnętrznym. Cena  t a  wynosi  obecnie 
20.(17 do la rów  za  uncję.  Cena  z łot a  na rynkach  
międzynarodowych  w  związku ze spadk i em do ­
l a r a  wynos i  2.830 dolarów.

■ •• • " „ r, ■- •
\

Zderzenie pociągu osobow. z lokomotywą.
- K A TA ST R O FA  NA S T A C JI W  JA B ŁO N K O  W IE. —  30 OSÓB R AN NY CH.

M oraw ska O straw a, (PAT.) Na s tac ji k o le ­
jow ej w  Jab ło n k o w ie  na  Ś ląsku  czeskim  w y d a­
rzy ła  się k a ta s tro fa  ko le jow a, w  k tó re j 3!) osób 
zosta ło  ran n y ch , z  czego 5 osób w s tan ic  cięż­
kim, odw ieziono do szp ita la .

K a ta s tro fa  spow odow ana zo sta ła  zderzeniem  
się pociągu  osobow ego z lokom otyw ą. S ku tk i

., V V

ł

zderzen ia  b y ły b y  jeszcze groźniejsze, .  gdyby  
nie p rzy tom ność  um ysłu  m aszyn isty  pociągu 
osobow ego, k tó ry  sp o strzeg łszy  g rożące n ie­
bezp ieczeństw o gw ałtow n ie  poc iąg  zaham ow ał. 
Obie lokom otyw y  Oraz k ilk a  w agonów  je s t sil­
nie uszkodzonych . ■»

wielki konflikt w matej republice.
W arszaw a , 11. 7. (T e le f. w l/j . K o n flik t  

k o n s ty tu c y jn y  w  m a leń k iej rep u b lice  A n d o ­
rze (w o w s c h o d n ic h  P ir e n e ja c h ,  n a  fópgraiii- 
•czu F r a n c j i  i H is z p a n j i  —  p o w ie rz c h n ia  4T2 
k in . —  lu d n o ś c i p a s te r s k ie j  i rt)liiiczo j= 5 .20p  
w  G w s ia c h . S to lica , je s t  A n d o r ra  la - Y ie ja ,

Dzlt i cedziem nie ttfAKDA w teatrze świetlnym

(Ścigana p rz e z  los)

Wielki monstre program. — Najwspanialsza atrakcja. Najaktualniejszy film. Niebywała sensacja
Niezwykle emocjonujący i pełen realizmu'.dramat < 
oparty na tle ostatnich walk w Chinach. — W ro- (,, 
lach głównych — Bohaterski R ic h a r d  B iz , Prze-...! 
piękna dw iS i A n d r e ,  Uosobienie brutalnej męs­
kości Charles Blcktord, Wzruszająca H elena  
T w c h r e t r e e s ,  ponadlo Robert Amstrong, Z esu , 
Pitts i in. —- Miłość krwawego wodza Chunchuzów, 
upajający, czar nocy podzwrotnikowych, tragedj* 

tancerki kabaretowej, miłość i zbrodnie pod równikiem, 
ten o niebywałem tempie akcji, nadzwyczaj silnej emocji, o niebywałym rozmaehu 

reżyserskim stanowi ied.en z najbardziej udanych programów tego sezonu^ "o
Początek seansów o g. 5, 7'10 i 9.20 w niedzieię i święta o g. 3 popoł. — w«ny zniżone, y. • 

Uwaga: Film ten na porankach wyświetlany nie będzie ' •. »  n » v .  U

W sobotę dn. 15 bm. o godz. 9 pop. * • W niedzielę lii bm. o godz. 11'30 prze® ' j*
2, Poranki filmowe:

H a s k i D ra  Fu M an ch u . w roli gł., Boris Karietr. — Ceay od 50 nr.

Film

w ieś  p ię k n ie  p o ło żo n a , u  p o d n ó ż a  g ó ry  A n- 
c la r )  —  za o strza  s ię . N ied a w n o  try b u n a ł naj 
w y ż s z y  ro zw ią za ł rad ę  u sta w o d a w czą , k tó ­
ra za a p e lo w a ła  do lu d n o śc i. W y w ią za ł s ię  
za ta rg  m ięd zy  w yb orcam i a w ład zam i są d o -  
w em i. N ie z a d o w o lo n a  lu d n o ś ć  z w ra c a  sio 
p rzec iw k o  zw ierzch n ikom  lilip u c ie j rep u b li­
k i, k tórym i są  p rezy d en t F ran cji i b isk u p  
ż U rg el w  H iszp an ji. R a d a  m a z a m ia r  zw ró  
c ić  sio  o in te rw e n c ję  do L ig i N a ro d ó w , g d y ­
b y . k o n f l ik t  k o n s ty tu c y jn y  n ie  b y ł  w  n a j ­
b liż sz y m  cza s ie  z a ła tw io n y .

Hendersen rozpoczął podróż
po Europie.

Paryż .  (PAT.).  Fau l  Boncou r  przyj ął  wczo­
raj  Bureschs ,  au s t r ja ck i ego  minis t ra  ska rbu ,  ba 
wiącego przejazdem w Pa ryżu .  Dzisiaj Paul  
Boncour spotka  się z H endersonem , k tó ry  —  
j ako  p rzewodniczący konfer encj i  rozbrojenio­
wej  • — rozpoczyna od P a ry ża  swą pierw szą 
podróż po E urop ie , celem zapoznania  się ze 
stanow isk iem  poszczególnych  narodów  w kw e 
stji  rozbro jen ia .

—4 —  ’

S K A R Ż Y Ń S K I W R A C A  DO E U R O P Y .

W a rs z a w a , 11. 7. D ziś  ra n o  z p o r tu  w  
R io  do .Jan e iro  o d p ły n ą ł  n a  s t a tk u  d o  E u ­
ro p y  k-pt. S k a rż y ń s k i.  N a  ty m  sa m y m  s t a t ­
k u  z n a jd u je  sio jego  z d e m o n to w a n y  sa m o ­
lo t. O ko ło  27-go  -w y lą d u je  w e F ra n c j i .

C Z E SC Y  ST U D E N C I N A  P R A K T Y C E  
W  P O L SC E .

W arszaw a, 11. 7. (T e le f. w ł.) . D o  W a r ­
sz a w y  p rz y b y ła  grupa 26  stu d en tó w  c z e ­
sk ich . S tu d e n c i ci, m e d y c y  z  P r a g i ,  o d b ę d ą  
w  sz p i ta la c h  w a rsz a w sk ic h  tr zy m ies ięczn ą  
p ra k ty k ę .

FA Ł SZ Y W E  POGŁOSKI.
N iem a re n t za udział w w ojn ie  św iatow ej.

W arszaw a. (PAT.).  W  ost atn i ch  czasach pc 
jawiia się pogłoska,  j ak oby  wszyscy  byli  żoł­
nierze niemieccy,  uczes tnicy  wo jny świa towe j  
w wieku łat. Si, mieli na  mo cy  T r a k t a t u  W e r ­
salskiego o t r zymywać  re n tę  roczną  w w yso ­
kości 3.700 zł. i ja k o b y  P ań stw o  P o lsk ie  m ia- I 
io o trzym ać na  ten cel od N iem iec znaczne 
w p ła ty . W związku z tern min i s t ers two  dka rbu  
komunikuj e ,  że wspomniane  pogłoski  są c a ł­
kow icie  n iep raw dziw e i n ieuzasadn ione, to  też 
zwracan ie  się w taki eh  sp r awach  do władz  b y ­
łoby bezprzedmiotowo.  Minis ters two przes t rze­
g a  przed p róbam i w yzysk iw an ia  ze s t r o n y  o- 
sób.  k tór e  op ier ając  się n a  t ych  pogło skach ,  
p róbowa łyby uzy skać  j ak ieko lw iek  op ła ty  od 
za int eresowanych ,  obiecując przeprowadzeni a 
sprawy.

O R G A N IZ A C JA  B E Z  Z A R Z Ą D U .
W a rsza w a , 1 1 . 7 .  (T e le f. w ł.). S ta ro s tw o  

g ro d z k ie  w  Ś ró d m ie śc iu  z a w ie s iło  d z ia ła l­
n ość  zw ią zk u  ob ron y  m ien ia  P o la k ó w , po- 
sz k o d o w a n y c h  przez w o jn ę  i rew o lu cję . L i­
k w id ac ja . z w ią z k u  n a s tą p iła -  s k u tk ie m  s lw ie r  
d z e n ia , że  zw ią zek  od  w ie lu  m ie s ię c y  n ie  
p osiad a  zarządu .
C ZY  P O L SK I SAM OLOT P O B IJE  R E K O R D  

SZ Y B K O ŚC I.
W a rsza w a , 11. 7 .(T e le f . w ł.). D o tyeT ezn , 

so w y  r e k o r d  s z y b k o ś c i sam olo tów " w y n o s ił 
-173 k m . i z o s ta ł  on u s ta n o w io n y  p rz e z  A rnu 
r y k a n in a .  O b e c n ie  p o lsc y  lo tn ic y  p r z y g o to ­
w u ją  s ię  do  p ob ic ia  t e g o  rek ord u , a  to  n a  
s a m o lo c ie  p olsk im  z s i ln ik ie m  o m o c y  50 0  
KM.
M A SZYNISTA Z K O L E JK I W IL A N O W S K IE J 

ZMARŁ W  SZPIT A L U .

W arszaw a, (PAT.) .. Dzisiaj  nad  r anem w 
szpi talu Dz iec i ą tka  J e zu s  zm arł sk u tk iem  o d ­
n ies ionych  ra n  podczas w czo ra jsze j k a ta s tro fy  
pociągu  k o le jk i w ilanow sk ie j pod Powsinem 
maszyn is t a  tego  pociągu,  30-letn i T auber.

2 2 3  T Y S IĄ C E  B E Z R O B O T N Y C H .
W arszaw a . (R A T ). W e d łu g  d a n y c h  s t a ­

ty s ty c z n y c h  l ic z b a  b e z ro b o tn y c h , z a ro jc s l ro  
w a n y c h  w  H I P P  w y n o siła , w  d n iu  S bm . n a  
te r e n ie  całcg-o p a ń s tw a  2 2 3 .1 9 6  o sć b , co  s t a  
n o w i s p a d e k  w  p o ró w n a n iu  do  ty g o d n ia  p o ­
p rz e d n ie g o  o 1 .370  o só b .

W Y L E W  W IS Ł Y  W  P O W . IŁŻECKIM .
K ie lc e . (P A T ). D z is ia j w  g o d z in a c h  r a n ­

n y c h  n a teren ie  p o w ia tu  iłż e c k ie g o  W is ła  
w y stą p iła  z brzegow o W od a  zagraża  p olom  
w ŝi B o isk a  i B ia ło b rzeg i. N a  m ie js c a  z a g ro ­
żono  w y je c h a ł  s t a r o s t a  p o w ia to w y  w  to w a ­
rz y s tw ie  in ż y n ie r a  w o d n e g o .

K A T A S T R O F A  A U T O B U SO W A  W  M IE­
C H O W SK IE J!.

K ie lce . (P A T ). W  K s ią ż u  W ie lk im  w p o ­
w iec ie  m ie c h o w s k im , a u to b u s  p ro w a d z o n y  
p rzez  Jó ze fa ; B a rc y k a ,  s k u tk ie m  p ę k n ię c ia  
k ie ro w n ic y  z jech a ł z  s z o s y  i u le g ł rozb ic iu . 
T rz y  o so b y  d o z n a ły  le k k ic h  u s z k o d z e ń  c ia ­
ła .

PR O G N O Z A  N A  ŚR O D Ę .
W ie lk o p o ls k a , P o m o rz e  i P o ls k a  ś r o d k o ­

w a : P rz e jś c io w y  w z ro s t  z a c h m u rz e n ia  ze 
s k ło n n o ś c ią  d o  b u rz  i d e sz c z ó w  p o c h o d z e n ia  
b u rz o w e g o , p o c z e m  le k k ie  o c h ło d z e n ie . —  
U m ia rk o w a n e , c h w ila m i p o ry w is te  w ia t r y  
p o łu d n io w e  i p o łu d n io w o -z a c h o d n ie . P o z o ­
s ta łe  d z ie ln ic e : J e s z c z e  p o g o d a  s ło n eczn a
i u p a ln a  p rzy  s ła b y ch  w ia tra ch  p o łu d n io ­
w y ch . W  g ftd z in a c h  w ie c z o rn y c h  sk ło n n o ść  
do burz.

W arszaw a 11. 7. (Telef. wł.). „D ziennik  
U staw  Tizplitej’1 % 11 b. m. og łasza  u s taw ę  o 
ubezp ieczen iach  spo łecznych , uchw aloną przez 
p a rlam en t 2S m arca .

W arszaw m , 11. 7. (T e le f. w h). I s tn ie ją c e  
d o tą d  o d rę b n e  k ie ro w n ic tw o  p rz e b u d o w y  
w o z la  w a rs z a w s k ie g o  z o s ta ło  ze  w zg lędów ’ 
o sz c z ę d n o ś c io w y c h  w c ie lo n o  d o  w y d z ia łu  
d ro g o w e g o  w a rsz a w s k ie j  d y re k c j i  k o le jo -  
w ej.

„G A ZETA  O LSZTY Ń SK A * ZAW IESZO NĄ .
K rólew iec. (PA T.). J a k  donoszą  z O lszty­

na, p rezy d en t regenc ji zarządził n a ty c h m ia s to ­
we zaw ieszenie -G a z e ty  O lsz ty ń sk ie j" , o rganu  
m niejszości po lsk ie j w  P ru sach  W schodnich, 
n a  p rzeciąg  dwu tygodn i.
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„Zbudzeni ze snu”.
Zabiegowi przyglądał się z wybrzeża tłum wy­

straszonych tubylców, którzy na widok narzędzi 
i chirurga, przystrojonego w' fartuch, wydali okrzyk 
przestrachu. Mycie rąk  i strój, jaki przybrał Bickley, 
uważali widocznie za jakąś magiczną i religijną 
eeremouje. W  istocie, nazywali później Bicklev'a 
Wielkim Kapłanem lub Wielkim Lekarzem. Budziło 
to pewną zazdrość w Bastinic, który zyskał tylko 
niezbyt pochlebny przydomek „Szczekacza“, ze 
względu na swój potężny organ głosu. Muszę jednak 
przyznać, że Bickley nie dbał o zaszczytny tytuł, 
jakim go obdarzono.

Pomogłem chirurgowi w usypianiu pacjenta przy 
pomocy chloroformu, czego dokonał pod osłoną żagla 
z obawy, aby tubylcy nie sądzili, że chcemy wodza 
ich udusić. Operacja miała przebieg pomyślny. Po­
mijam szczegóły, jako zbędne.

— Gotowe — rzeki Bickley tonem triumfalnym, 
kiedy podwiązał naczynia krwionośne i założy! opa­
trunek. — Lękałem się. aby nie krwawił, ale obec­
nie wszystko w porządku. — Potem, ująwszy po- 
1 w orny guz w ręce, pokazał go zgromadzonemu 
na wybrzeżu tłumowi, który jęknął znowu i upadł 
na kolana.

Kiedy Marama obudził się z narkozy, Bickley 
dał mu jakiś środek nasenny, po którym spoczywał 
bez ruchu dwanaście godzin. Przez cały ten czas 
tłum czekał na dole. Był to okres  niebezpieczny,

■Jm

gdyż nie mogliśmy przekonać zaniepokojonych wy­
spiarzy, że wódz ich żyje. jakkolwiek Bickley uprze­
dzał, że spać będzie tak długo, jak długo działa czar.

Bądź co bądź, ucieszyłem się bardzo, kiedy na­
zajutrz M aram a 'obudz ił  się a trzech zaproszonych 
na pokład wojowników przekonało się na własno 
oczy. że żyje. Reszta poszła, jak z płatka. Gościliśmy 
go przez kilka  dni. na statku do czasu, aż rana za­
goiła się. Po pięciu dniach, słaby ale już wyleczony 
Marama pokazał się swemu ludowi.

Była to scena imponująca.' Unieśli go w lektyce, 
pod opieką jednej z kobiet, która prawdopodobnie 
należała do grona jego żon, podczas gdy druga lek­
tyka zabrała guz, umieszczony w koszyku. Z tą 
chwilą tubylcy uznali nas za bogów. Od tego c z a su  
nie groziło nam w Orofenic żadne niebezpieczeń­
stwo — wyjąwszy Bastina, o czem powiem później.

Przebywaliśmy doląd na stalku, gdzie nudzi­
liśmy się okropnie, jakkolwiek całe godziny scho­
dziły nam na pogadankach z wyspiarzami, które p o - '  
głąbiały nasze studia językowe. Bickley opanował 
narzecze ich najlepiej, gdyż nie brakowało mu pac­
jentów. Jednym z pierwszych by] kapłan ugryziony 
przez_Tomka. Przyniesiono go w słanie bardzo cięż­
kim. jak się zdaje dlatego, że w; międzyczasie ukąsił 
go jakiś wąż lub jadowity owad. Później okazało sie. 
że uważał on Tomka zat istotę naprzyredzona ale 
bardzo niebezpieczną, która przyprawiła go o cho­
robą. Ponieważ wysiłki Bicklcy‘a nie zdah- się na 
nic i nieszczęśliwy skonał, sława naszego 'jam nika 
rozeszła się szeroko i odtąd wyspiarze — za naszą 
milczącą zgodą — uważali go za ccś w rodzaju ob­
łaskawionego demona, który szkodzi tylko tym. któ­
rzy żywią nieprzyjazne zamiary względem jego Panów 
i którzy chcą ich okraść lub odwiedzić w niedo­
zwolonych godzinach, zwłaszcza w nocy. W istocie 
miał taką moc, że nawet sztuka Wielkiego Kapłana

t. j. Bickley "a nie mogła ocalić od śmierci tego, kogo 
ugryzł w  gniewie. Nawet szczekanie jego było nie-
bezpieczaie i groziło przekleństwem.

Dowiedzieliśmy się o tem wszystkiem później 
i to przeważnie w czasie nieobecności Bastina. Od­
bywał on, jak opowiadał, długie wycieczki, aby 
zbierać muszle, ale właściwie w7 celu prowadzenia 
dyskusyj filozoficano-religijnyeh z Polynezyjczykami. 
Co do mnie, więcej polegałem na grozie, jaką budził 
Tomek, który strzegł nas przed kradzieżą, niż na 
uroczystych przysięgach i zapewnieniu, że jesteśmy 
t a b u. *

W końcu opuściliśmy okręt, zaniknąwszy drzwi 
na klucz (ceremonja, która, jak twierdziłem, gro­
ziła przekleństwem każdemu, ktoby je chciał wbrew' 
naszej woli otworzyć) i ruszyli wgłąb wyspy w uro­
czystym orszaku, z kapłanami i śpiewakami na czele 
(Órofenowie śpiewali bardzo dobrze) a tragarzami, 
niosącymi nasze rzeczy, w tyle. Zawiedli nas do 
uroczej ustroni, nad brzeg jeziora, gdzie rosły liczna 
drzewa chlebowe i wszelkiego rodzaju palmy. Miej­
sce to. położone na wyżynie, umożliwiało z jednej 
strony widok na morze, zdrngicj na górę w środku 
jeziora. Tu, w palmowym gaju wybudowano dla nas 
ładny dom mieszkalny z gliny, otoczony płotem, 
z dziedzińcem i werandami. Przykryty liśćmi, był 
w tym uroczym klimacie rozkosznem miejscem po­
bytu. Zamieszkaliśmy w nim. odwiedzając okręt 
tylko od czasu do czasu, aby się. przekonać, że nie 
zniszczał i oczekiwali dalszych wypadków.

Jeśli chodzi o Bickley'a, tłum jego pacjentów' 
rósł. Ludność wyspy była dość liczna — około pięć 
tysięcy mieszkańców — a ilość chorych również 
wcale pokaźna. Bardzo częstem cierpieniem było tu 
zapalenie oczu i nowotwory w rodzaju tego. na który 
cie.

ł TDalsry ciąg  nastąp i-.

Płótna bieliźmane i pościelowe,
obrusy, ręczniki, ścierki, sienniki. Płótna  ln iane  ko­
ście lne  i do haftu . K lasztorne  chustk i  w e łn ia n e  i kasz­
m irow e. Koszule, pończochy, skarpety, krawaty, chu­
steczki, kloty, satyny, zefiry, ponkale, batysty, koce, 

kołdry, kapy, firanki.
K o m p le tn e  w y p r a w y  ś l u b n e  l w y p r a w k i s z k o l n e  

p o l e c a  n a j t a n i e j

Faiii. iM. Min Bielimy, i Towarów iwalsytli
R. KOWALSKI

Kraków, ul. Wiilna L, g.

Kapelusze
męskie

i dla D uchow ieństw a  
poleca

po cenach zniżonych

Antoni Jarosz;
Kraków, S ław ko w sk a  24  

Dom XX. Marków. ’

'irut-iurw m

N r. Bb. kan . 432/33 i 922/33.
K raków , dnia 8 lipca 1933.

I

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Krakowie
zwraca uwagę na rozpisany w „Monitorze 

Polskim"

Ogłoszenie lic y tac ji, [przetarg na malowanie mostów.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy! Wyjaśnień udziela D y r e k c j a  Okręgowa

Kanału
t)  w u licy  H etm ana Ż ółk iew skiego , w Dz. 

SIN. o p rzek ro ju  73/50 na długości 148 mb. 
z ru r  betonow ych  o średn icy  0.5 m. na d łu ­
gośc i 217 rob. —  z ru r be tonow ych  o średn icy . 
0.3 m. na d ługości 110 mb. oraz j

2). w  u licy  C zarodzie jsk ie j i sąsiednich’ w i 
Dz. XI. o p rzek ro ju  90/60. na d ługości JOS mb. 
—  z ru r  betonow ych  o ś red n icy  0.5 m. n a  d łu ­
gośc i 277 mb. —  z ru r  be tonow ych  o średn i-, 
c y  0.4 m. n a  d ługości 285 mb. —  z ru r  be tono­
w ych o średn icy  0 .?  m. na  d ługości 60 mb.

odbędzie się w B udow nictw ie m iejskietn Oćł-! 
dz ia ł ,.B” ro zp raw a  zaporaocą ofert pisem nych 
w  dn iu  24. lipca 1933 r. o g o d z in ie  12-toj. Wn- 
djum  w ynosi 5 % oferow anej kw o ty .

P lan y , k o sz to ry sy  i w arunk i m ożna p rze-, 
g lą d a ć  w  b iu rze  kana lizac ji m iasta  w godzinach  
u rzędow ych , gdttie też będą od d n ia  12. lipca 
w y d aw an e  d ruk i ofertow e za op ła tą  3 zł. Ko- 
b o ty  te będą  oddane  pod w arunkiem , iż p rz e d -( 
sdebiorca za tru d n i bozrol ■ Inych zapośredn iczo-, 
nycli przez P aństw ow y  Urząd P ośredn ic tw a 
P ra c y  * |

O ferty  w niesione po term in ie  lub  nie spo-, 
rządzone w edług wzoru nie będą uw zględnione.

‘•*0 Prezydent Miasta:

Kolei Państwowych w Krakowie 
Nr. 189 a.

drzwi

WITRAŻE
oraz

os z k le n ia  artystyczne
wykonuje najtaniej

R s =  R Y N I E W I C Z
ryd erw fc RONANCZYK

K R A K Ó W ,
ulica Juliusza Lea 5.

PIEŚN I KO ŚCIELNE
dla użytku organistów i chórów kościelnych
w c : wzorowem opracowaniu T O M A S Z A  F L A S Z  Y.

Jedyne i największe w Polsce wydawnictwo odpowiadające przepisom 
dla muzyki Kościoła katolickiego.

1) Śpiewnik kościelny katolicki, największy podręcznik dla organistów 
i chórów kościelnych na 1 głos z organem, lub na 4 glosy mieszane 
z organem lub bez, w 3 częściach (około 400 stron). -

C zęść I z a w ie ra : P ie ś n i a d w e n to w e , k o lęd y  (p rzesz ło  200). 
p ie śn i postne , W ie lk an o cn e  i n a  W n ie b o w s tą p ie n ie  P a ń sk ie
razem  320 p ie śn i . • .....................................................................C ena  rJ.
C zęść I I  z a w ie ra : P ie śn i do D ucha  Św ., do św . T ró jcy , 
do F a n a  Je z u s a , na Boże C iało. H y tnn i S ac ri, do  S e rca  P a n a  
Je z u s a , do  M atki B osk ie j. G odzink i. L i tan  je , K o ro n k i etc.
razem  320 p i e ś n i ..................................................... ..........  . C en a  zł.
C zęść 1 fI z a w ie ra : P ie ś n i p rzy g o d n e , ża ło b n e , d o  św ię tych  
P ań sk ich , Msze (p rze sz ło  30), n ie szp o ry , h y m n y  etc. p rzesz ło  
400 p ie ś n i . . '  . . . . ,  . . C en a  zł. 12—

9.-

9.-

Oprawna każda część drożej o zł.
zł.

zł.
zł.
zł.
zł.
7.1.
I ł .
Zł. 
zl. -

1.30 
*>._
3.90
o.—
1.50
3.50 
1 75 
3 , ~
1.50 
-.80

;• STT ,

U K Ł A D  W IT RAZOWO -  SZKLARSKI
F.g T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30,

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 50 zł. za Im .  
wykonuje si? przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Koszule, 

K raw aty,  

Kapelusze, 

Rękawiczki,
Pisrwszsnrędna gatunki I 1 1 

Najniższe  e e n y l i !

„Au Bon M arctie"
Kraków, Grodzka 13

GŁUCHOTA
szum, c i e k n i e n i e  uszów 
uleczalne. Żądajcie bez­
płatnej pouczającej bro­
szury. ' A dres: „Eufonja* 

Liszki k/Krakowa.

* x k o ł*  Gospodarstwa
> Domowego i Szkota

źarządczyń im. Jeneraio- 
wej Zamoyskiej, Warsza­
wa, Elektoralna 47, przyj­

muje zap'sy.

Zł.

Tekst do każdej części oprawny po 
- 2) Teksty do TI i I II  części razem oprawne

3) Zbiór kolęd na chór męski (zeszyt TI) partytura
— Glosy. Tenor I i TT, Bas I i TT, każdy zeszyt po .

4) Zbiór pieśni kościelnych na cały rok, na chór męski, parlyt.
— Głosy: Tenor I i TI, Bas I i II, każdy zeszyt po . .

5) Zbiór pieśni żałobnych na chór męski, partytura .
— Głosy: Tenor 1 i 1.1, Bas I i TI, każdy’zeszyt po .

6) „Pasterzu"  duet z Iow. org. i skrzypiec ad bb. -
7) „Wieniec pieśni i piosenek" na 3 glosy męskie lub żeńskie,

zeszyty I, II, III. Każdy zeszyt po . . . .

Pieśni i hymny kościelne na chór mieszany.
Wielkie Wydawnictwo Jubileuszowe w S-miu zeszytach.

1) Pieśni adwentowe (w druku).
2) Zbiór kolęd na chór mieszany part. i głosy . . . . zł.
3) Pieśni postne, wielkanocne i na Wniebowstąpienie (w druku).
4) 5) Pieśni do Ducha 8 w., do Najśw. Sakrajnenln i do Naiśw.

Serca Pana  Jeznsa. Responsorja na Boże Ciało, par ty tu ra  .
Glosy: Sopran — Alt, Tenor, Bas, każdy zeszyt po ” .

6) Pieśni do Najśw. Panny Mar,ii. 38 pieśni, par ty tura  .
Glosy: Sopran — Alt, Tenor, Bas, każdy zeszyt po

7) Pieśni przygodne (w druku).
8) Pieśni po ślubie, hymny narodowe i pieśni żałobne (w druku).

Wysyłka zamiejscowa na zamówienie po doliczeniu rfo cen 
powyższych kosztów  przesyłki pocztowej.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

zt.
zł.
7,1 •
zł.

12. -

4 . ~
1 .75
3.50
1.50

I

Za dział ogłoszeń R ed akcja  nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ ,  „ . , 50 „
Komunikaty po kronice „ . 60 ,1.

na 1-szei .  .  . . "0 . CENY OGŁOSZEŃ Drobne z,a wyraz • • 10 gr.
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej. 1 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

JY jd a w e *  u  „Głos Narodu14 Skę s o c t , odpow. K . E o ls k i* . Redaktor odęowiedŁ Dr Jóm < W a r c in lo in k l D rukam i* „G łosu N arodu" pod iara, R, T e rk *


